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Dz ś zbiera się parkm ent włoski, kuó e- 
mu gabinet Grisptego przedstawi recentą na 
u n iw erstke  lekarstwo, mająco kraj uzdrowić. 
Z jakich ing edyencyi będzie się składała ta 
mikstura, dotychczas nie wiadomo. Dzienniki 
rzymskie podają o niej tylko to, co i bez nich 
każdy mógł powiads^er*, więc, że program rzą­
dowy zawiera przywrócenie równowagi w bu­
dżecie, uregulowanie cbl^gti banknotów, wy pu­
szczanych — ja r  wiadomo — przez kilka kon- 
oesyonow&nych banków, którym par-; tygodni 
temu, dla uratow ana ich od bankrut iwa, po­
zwolono emitować bariknołów na 125 milionów 
lir więcej, niż określono w koncesjach; dalej 
zmniejszenie d l 'g u  oaństwowego i wreszcie 
rozwiązanie kwesty, agrarnej w ten  sposób, 
izby nie było bezrolnych chłopów, tworzących 
najburzliwszy żywioł. Ale jak to wszystko rząa 
zamierzr wykonać, o tern me ma żadnej wzmianki 
w rzymskmh dziennikach. Dodają one tylko 
obarakr,ery styczną uw*tgę: „Rząd niewzruszo­
n e  stoi przy tym  programie i w działalności 
swe' wcale nie będzie się krępował poctawą 
pailamentu,"

Jest to całkiem roś now< go w psńjtwie, 
w którem "uądzi pai lament. Metody takich rzą­
dów obrócono aa wspak, zwykle bowiem tsk  
jest, źa jeść izb^ nie zgadza sio z g# binetein, 
to ministeryum podaje się do dymisyi; teraz 
ma nyć odwrotnie, ale bes rozwiązania parla­
mentu, bo toby się na nic r.ie zdało. Każdy 
deputowany, każdy roz ą l r y  polityk wł ski 
uznaje potrzebę oszczędności i nowy: h podat- 
ków, ale nikt za tem głosować nie będzie 
przez w ^gląi na twą popularność u wyborców. 
Pozostaje tedy rzeczywiście nie oglądać się na 
parlament. Taki r.tary rew olucji nistń jak Cri- 
spi ma niezawodnie pewną syiaputyę, rodzaj 
słabostki do środków, których z pow<- dz niem 
używał od wczesnej młodości i inoze nieraz 
powtarza w du hu słowa starego jakucina Yau- 
qaelina z ,;Saf&ndułów“ S&nUJu: jE ch! niem a, 
jak rewolucyjne środki!" WszakZe na pgfę ty ­
godni przód objęo em rsądów przemawiał on 
w izbie za koniecznością nowych podarków, a 
kiedy mu przerwano okizykami: „Nwód prze­
stanie płaoić!“ — on uderzył pięścią o stół, 
roziskrzonym wzrokiem spojr-ał na deputowa­
nych i huknął: „Musi płt.c ć!a

Skoro mus., to  będzie. W szystso  zależy 
od siły, k tó ra wywrze ten  przymus. W ypadki 
na  Sycylii i w M assa-Ca^rara pokazały, źe na 
woisko można jeszcze liczyć, & wi*o przyniuo 
może byo bardzo w iek i, bc zresztą m inęiy  już  
to czasy, kiedy arm ie nie by ły  an i tak  liczne, 
aa i ta k  stiasziiw ie uzb ro jone , źc ruohaw ki 
m iały jakieś szanse powodzenia. Ale, jak  T al­
leyrand powiedzia. „na bagnecie mużna się 
opizeć, lecz usiąść na n.m  niepodobna," W ło­
chy zi ś w łaśnie usiąść, ustalić się p o trze b u j. 
Jeśri tedy  o asp io w sła  „suną ręka" nie w ycią­
gnie państwowego wozu z trzęsaw iska na g ru n t 
tw trd y  i równy, to  jegu ś r  dki rew olucyjne 
zt chęoą tylko louych, poczcm rozsład  pójdzie 
szybko. W łovhy są państwem  nowem, Atóro 
się jeszcze nie zrosło; tradycya daw ny on aró-

lestw  wiekow ych, w któ tych  żyło się tanio  i 
stosunkowo w ygodnie, jeszczo istnieje w pa­
m ięci; te  królestw a dopiero szpilaam i są podpi­
nane w polityczną całość, a przy takism  położe- 
xiiu rzeszy ogrom uie wiele znuczy popuUm ośó pa­
nującego, ona jedynie w strzym uje odśrodkowe 
d.,z e r  i a, bo zresztą wszystko inne, oo popy­
chało naród do jedności państwowej, albo już  
mc spovTozeaniało, albo naw et stanęło kością 
w gardle. W .k to r Em anuel b y ł nadzw yczajnie 
popularny, syn  jego także, zwłaszcza z po­
czątku, ale potem  bez w iny począł trac ić  mi 
łośó narodu i w końcu już  naw et piękne k ró ­
lowa M ałgorzata przestała budzić zapał. Nie 
w inien tem u n ik t z ludci, w iano położenie co­
raz gorsze, warunki życia coraz tradniejsze, 
konieczne w ym rgaaia  państw a coraz większe, 
r ł iwem to wszystko, co jest naturalnem  n a ­
stępstw em  zjednoczenia po litycznego , k tóre 
d< śó łatw o było przeprowadzić, s le stale bro­
nić i u trzym yw ać ogrom nie trudno. J e s t  lO 
zupełnie to s&mo, co dla człowieka średnio za­
możnego zbudować pałac : na koszta budowy 
i u ządzem e w ystarczy mu pieniędzy, ale po­
tem  utrzymani® gm acnu pochłonie i a lą fo rtunę  
i i-gotuje ruinę. T ak zjednoczone W łochy m u­
siały  z pcozątku naciągnąć do ostateczności 
(strunę podatkową, zabrały  prawem  kaduka do­
bra kościelne, potem powszechno - katolickie 
fundusze Propagandy W m ry, ./reszcie zrobiły  
dług cz te iy  m ihardy. W szystko to  bez wojny, 
be® nieszczęść zew nętrznych, jedynie na u trzy ­
m anie grua hn państwowego.

Ale ja a  nifei-iz xr dyfcorowL podtrzym ują 
bankruta w nadz ei, ze z czadem po ł.żan ie 
jego się pnpiaw i i oni odbiorą swe kapitały , 
tak  i t6n dług w.oski cztero - m iliardow y jest 
ostam ią dla W^ocn desną ubawienia. Niemieo- 
oy kapitaliści m«ją włoskiej rep ty  za & m i­
liardy 600 m ilionów lir. G dyby państw o upa­
dło, o iib y  te  pieniądze stracili, więc muszą 
rotowaó banuruta. Oprócz z^ś tego polityozsy 
in teres Niem iec każe im  poderzymy v;aó so­
jusznika, bo gdy go zabrakni j  rów now aga 
mięizym* car^twow a będzie zw ichnięta. Witjo 
Niem cy biorą w opiekę finanse wośc włoską, 
chcą złoty strum ień puśnó  na. A ppeniń ik i pół- 
w y.ep, ożywić wczeibą przedsiębiorczość, roz 
Wiuąć handel, podnieść rożne kopalnie i tak  
zwiększyć dochody państw owe o ty le, iżby 
w ^sta iczy ły  n* domowe potrzeby i na  odsetki 
dia niob. Ala, po sfiandalaoh Panam ’uo, nie 
w ierzą w i Lłośó rachunkow ą i kupiecką su ­
it aosó łocnc.sr, v ięo  n .a  dają .m pienię 
d zy ; ale s»ini zakładają w R zym ie kolosalny 
bana, na  k tó ry  ju ż  subskrybow ano w B erlinie 
23 milionów m arek gotówką. Je s t to  n a  po­
czątek bardzo aażo i rzeczyw iście możt, ło w u  
ży sie w k ó  we W łiehy , ale one na meszozr: ście 
caozynają podij zliwem  okiem  spoglądać na 
niem ieckiego opukuca . Ambioya nie pozwala 
W łochem  głośno rnócyió, iż z te j opieki wy- 
n innąć może coś podobnego ao ku ra te li poli- 
t,ozuej, ale m jś lą  o tem  i w łaśnie londyńskie 
dzienniki notują, źe w in teligen tnych  w arst­
w ach ludności Ludzi się ob a^a , aby  W łochy 
nie popadły w lak ą  niewola finansową, jak  
Turcy a.

W ięc jak ież jest wyjście i w ogóle czy 
jest ono jd Nie m a tub trudnego położenia, z

k tó iego  naróu n ie zdołałby się podnieść po­
święcę dem i ofiarnością na rzeoz ojczyzny. 
L jcz gdzie dziś szukać ofiarności, k iedy na 
ozeie zasad m oralnych postawiono egoizm, 
gd .ie szusać poiwię cenią, któro plynrc ty lko 
z reb g ijaeg  uczucia, a  m d  wyziębieniem  jego 
p*acowauo tak długo i skutecznie, że z niego 
pozostało już bardzo m a ło !

Z Brukseli donoszą, że rząd:y eurupej 
skie uouluie zaproponowały belgijskiem u ga­
binetow i, * oby urzędowo w ystącił z . propo- 
zyoyą zw ołania ko a g re s t , k tóryby  obm yślił 
m etodę w s p ó ^ g o  działa ł i inocar-ctw przeciw  
anarchii M yśl takiego k  jre su  wyłoniła się 
w H iszpanii zaraz po baieelońsbim  zamachu 
w teatrze  Lyceo; potem  znów ją  podniesione 
po zbrodni V aiJlanta ; ala za kużdym  razem 
nie było m iędzy m ocarstw am i zgody na wspól­
ną a k o y ę , m ianowicie v,ia chciały jej A nglia 
i N ie m c y , — pierw sza z zasady, że B ry tan ii 
nio do kontynentu , drugie dlatego, źe nie­
m ieckie ustaw y wrzekomo dostatecznie chro­
n ią  państw o od anarchicznych zamachów. 
Dopiero zamierzone podłożenie bom by d y n a ­
mitow ej przez anarchistę Bdui dm a pod sław ne 
obierw ctoryum  fesironou-iezne w 0 - eenwlch, 
p rzy czep  w skutsk  orz; dwoze:uego w ybuchu 
zginął: sam zbrodniarz, co ogrom nie u tru d n i­
ło śledztwo, ik łoniło  rżąc angielski do zgodze- 
niŁ się na songrer, W ówczas i N iem y o- 
śwladczyły, że cnętnic? wezm i udział wa 
w spólnych naradacn. Donoszą o tem  z B ru ­
kseli x tym  dodatkiem , że &:ę m ocarstw a 
zastrzegły, iż postanowienia kongresu będą o- 
bowiązyw ały w tak im  jeno razie, j :ś l i  u- 
oh śrafy jego dadzą się zastosować do ustaw  
i organizacyi pań dw/.wai. J a k  się zdaie, idzie 
prztdeiwszystkiem o to, aby  an a r hiśei nie 
by li uw ażani za przestępców pohtyczuych, 
lecz za zw ykłych zbreduiarzy , k tó rych  pań 
stw a są obowiązane wyd&wać.

Po zamaoha anarchistów  londyńskich na 
c bserw ato/yum  w G reenwich, poiioya aeg.el- 
sba wzięła się energicznie v*o wykropomia 
tych zbrodnia-zy. W edriałA  o n a , Li  . w j i -  
kim ś szynku istnioje „klub autonomici,ny ", do 
którego nałożą bardzo podejrzane i id y w id ia , 
przew ażn e oudzoiiem cy. W ięc w p ią tek  w ie­
czorem  silny oddział policy. u k ry ł się w szyn- 
kow m  i gdy się zebrali członkowie „kluba", 
areszuował ich, pizyozam niek tórzy  gw ałto­
w nie  się bronilc. Potem  zaczęto się śledztwo, 
zrbwlJcW&uG miesafcaa.kM-więziopyeh i znale­
ziono m aterye wybuchowe, puste bomby, rę­
czna prasy drukarskie, ' liczną* korespondsncyę 
z całym  światem i pa^i z manifestem  rew o­
lucyjnym , k tó ry  m iał by* ■wysłany do F ra n ­
cy i, a zLozynał się od słów : „M ort a Uarc.ot 1“

Prezesem  klubu był (a s is  m ajętny ęzło- 
w ie1! W illiam  M o rris , zw aryow auy poeta, ar. 
gielrtka k  ipia fraaauskieg i i ółgłówka Giow sa 
Huguas. G d  nkam t z^ś byli ludzie różnych 
carudowośoi, głów nie N-smcy, F rancuzi i A n ­
glicy, ze Słow ian tylko G*ess, k tórycn  podo­
bno kilku się znajdowało. Ś le lz tw o  wykazało, 
ża plan zam achu na G reenw ich ułożono w 
tym  “klubie sutoaom .cznym ".
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S o j i u y  a u s s t r y  » o R i © ,
Piszą n«m z W iednia : i
Sejm y krajowe, w r ją w s ^  dolnoaustrya ;ki, 

skończyły swą sesyę. B cła ona dłuższą, niż 
w daw niej szych latach. Zawdzięczamy to ko- 
alicyi, k tó ra zabezpiecza prawidłowe, za ła tw ie­
nie spraw  R ady Państw a, a  ten: samem jl io - 
teb n iła  w yznaczenie eejmom krajowym d łu ż­
szego okresu W e w szystkich ■ sejmach 'k ra jo ­
w ych zaznaicy ła  się zupełna barn; :>nia m iędzy 
stronnictw am i spi zym-e-zonemi ' W - żadnym  
nie w yw iązali się pomiędzy niem i walka. Gdzie 
by ła walka, to  zawsze ty 1 ko pomiędzy plron- 
aiocaam i naleząoem  do koadcyi a  s tronn i­
ctwami, nalońącemi do kontrkoaiioyi. N ajna­
m iętniej rozpraw iano w sejmie tutejszym . Ale 
te  spory pomiędzy . antysem itam i a liberalną 
większością sejmową przew ażnie na polu sk ar- 
d ilów  osobistych, stanow ią sp icytlność m iej­
scową, k tó ra nie może oddziałać na wielką po­
litykę m onarchii i też żadną m iaią m e wpły 
nie <na konste lac ję  w  R adzie Państwa. Am 
jednym , an i drugim  z pow aśnionyeh braci wie­
deńczyków nie uda się narzucić izb ie  po sel­
skiej sw ych lokalnych rywaiizooyi, jako  noim y.
0  -gana przeciw na ko .llcy i usiłow ały nadać 
w ielkie znaczenie ucnwale komisy: ' w orkow ej 
m in la tu row tgo  sejm a vorarlbergskiego, w spra­
wie organizacyi obrony k.ajow ej. Przedew szyst- 
kiem  tizeb a  zaznaczyć, że dwaj konserw atyw ni 
posłowie tej prowiacy; :a t  należą do botlicyi, 
leoz ud dawna w Izbie poselskiej, jak  L ienoa- 
cher i Zp.llingęr, zajm ują stanow isko nioza- 
wisłyoh, A nsdto  spór, w yw ołany ową uchwałą, 
nic dotyczy otosunku pomiędzy sejm- w  ro rari- 
fcergskim a gabinetem  anstryacaim , iscz kom- 
petenoyi wspólnego m in istra  wo^ny. Oprócz 
dejma Torarlbergakifeg;, przed norm alnym  kon­
cern -esy i za iaan ię ty  został także dalm aok ,
1 to  w chwilij gdy  zam ierzai przystąpić do 
dyskusyi nad  adresem , zapreponow arym  przez 
ks. Bm nchiniego, a dom agającym  się wcielenia 
tej prow incyi do Ghorwaoyi. J a k  wiadomo, 
posłowie dalm aicy  w  lab ie  poselskiej należą do 
koat.oyi słowiańskiej. N ik t zatem  po nich nie 
spodziewał się, że w sejm ie zaniechają dem on- 
stm cyi opozycyjnej, zresztą pustej bo n ik t 
lepiej o i  nich sam ych nie wie, że odłączenie 
D alinacyi oa i .u s try l  i połączenie jej zC hor- 
waoyą jest nw teraz  naiw ną mrzonką. 1

W e w*zystki.;ih m cy ch  sejm.ioh sesya m i­
nęła bez w szelrion zatargów . W lublańskim  
z oba stron  dobitn ie pudniss ono konieczność 
z«»ody: tak  profesor Szuklje w im ieniu um iar­
kow anych Słoweńców, jako  leż pcotł ScLwsgel 
w im ienia Niemoów zarówno potęp iii ową ra- 
a y ta ln ą  agitacyę, k tó ra  w yw ołało vo tam  n ie ­
ufności dla ty le  zasłużonego hr. H ohenw arta 
Naw ci sejmaoh ' m oraw skim  i szlązkim, — 
tu, głcK m e dzięki uai.tow i; zastępcy m arszałka 
k ra je ., ego, kardynała Koppa, —  zaznaczyło 
się pc, wna zbl źeme stronnictw , chociaż Mora­
wianie należą do konirkoaiicy Jeżeli so­
bie przypom nim y, że zefsłoroczua s tsy a  acjiuu 
czeskiego .kończyła się 17-go m,.ja potw orną 
burdą i źe pp G iegr. H ero ld  i  id-, w R adzie 
Państw a zapowiadali występy jeszcze ostrzej­
sza, to ubiegłą seusyę nazw ać m ożna jano za- 
dsiw iająco spokojną. W idocznie Młodoczesi za- 
o rynają ro^um.oć, że n ie p rzeb iją -m u ru  głową.

Długość duia g. 10 m 19 
Przybyło dnia od wczoraj 2

Wobcu łoz,jai»,żującej się coidz. silniej koali .yi 
konserw atystów  z sironniotwem  memiecjriem, 
ruch  młodo czeski trac i doniosłość polityczną. 
B yłaby  to  chw ila najodpowiedniejsza dla resu- 
rekcy i stronnictw a staroozeckiego N a n ie­
szczęście, jak dowodzi mowa p. RiOgera, stron­
nictw o to  i te raz  m e m e odwagi stanąć w y­
raźnie po stronie bądź to  koalicyi, bądź opo- 
zyoyi, a zatem  tez pozbawię się wszelkiego 
w pływ u politycznego 1 To '* pewna, że ubiegła 
tes y a  sejmów krajow ych wyraźnie wzm ocniła 
pozycję  większości parlam entarnej i gabinetu  
koalicyjnego.

t ł O K E S P O N E E N O Y E .
Londyn 10 lutego.

Gibr&.tar, to ‘jeden  z nrjdrażliw szych 
punktów  dum y narodowe, A nglików , k tó rzy  

zujnie śiedzą wszelaie zd m ia na ten tem at. 
T ak  i teraz, ohon^ż pykanie, czy G laastoae 
ustąpi czy nie u s tą p i, przyćm iew ało przrz 
tyd-uwń wszelkie iu ae  kw estye, dziennik’ an­
gielskie znalazły czas i sposobność do iry ta - 
oyi na hiszpańską prasę. F  .ruszyła ona bo­
wiem kwesóyę, k tó rą od czasu uo czasu u -by 
zardzew iały miecz w yciąga ze zorojowr i, jak­
by to Anglię ; zmusić, aby odprzeaała H J  
ezpani- G ibraltar ? Otóż najnow szy p ro jek t 
rozw iązania tej kw tsty i, wyległy w publi­
cystyce hiszpańskiej, domaga, się, ' aby oowa- 
waro *,-aao pobliskie okoi.oe i w ten  8p03ób 
osłabione znaczenie warowni gibraitarskicj. — 
A  więc na  łańauonu gor S ie ^ a  O arbaaere, 
przy ujściu rzeki Balm oner, powstać pow inny 
silne fortyfikacje , a ba tery e dziuł tam  u- 
mieszozonyoh, zmusiłyby w danym  razie do 
milosenia arty leryę  G ibraltaru . T ak  m ia ło d j 
w yglądać osaczenie fortecy' angie.sk lej ’ od 
strony  lą d u , a od m irza proponują Hiszpa­
nie zamknąć wejście do o ie śn h y  G .oralf»r- 
skiej przez obwarowanie wysepki P an ta  Ma­
ła. Zrobiwszy to wszystko, H iszpania zn isz­
czyłaby znaczenie G ibraltaru  i nie potrzebo­
w ałaby 'poniżać się do układów z m aguą, 
k tó ra sama zaproponowałaby Hszpaujfli „od­
stąpienie jej nicpoirzeonego wówczas kaw ałka 

Ale aby to  przeprowadzić, m usiałaby 
H iszpania sp-awió sobie w yborne , daleaoaośua 
dziuła i w ydać olbrzym ie sum y n t  fortyfiaaoye 
a  ponibważ k a ia  jej jss t bardzo ohuda, więo 
oały ów projekt to ty lko  p i u  m d e t  i d e- 
r  i u  m lub oo naj wyżej dobry środek do i ry- 
tow an-a A nglii, k tó ry  oelu swego nie chybia 

- J» k  zawsze w pieiws®""’1’ ru.esiąoaeh 
roku, 1 tak  i te ra s  ciągle jeszcze pojawiają 
tlę  rozm aite w ydam t, s ta ty s ty czn e . spraw o­
zdania, w ykazy jMftfoyfnfe i t .  p., m ającą stano­
wić niejako rachunek sum ienia rGku ubiegłego. 
S ta ty sty  ha w praw dzie to  rzecz m artw a, mato 
ry a ł oięźki, aió^y dopiero w rękach bardzo 
wprawnych nabiera znaczenia * rzuca uiekewu 
światło n a rzeoz. Dobrze jednakże cuasem 
zajrzeć do dat ■ statystycznych, przez semą 
choćby oieaawośó. Oso staty styka przestępstw 
w A ngli. w ykazuje ogrom ny i m eustunuy 
-rzrost pijaństwa. N aturalnie najwięoej do­
tkn ię te  są p .iaństw em  m iasta, a  wśród m iast 
jednetu z pibrwszych p id  tym  smutnym w zglę­
dem  ma byó Llyeipooi, gdzie alkoholizm w

maź, - a

Pierwszy teoretyk anarchizmu.
W  zkobodniej E  tropie anarchizm  stał się 

głów ną kw ectyą dzienną. W e  F rancy  , w H i- 
szyfebi’ i W ł szech od kilku ńnesięęy pow ta­
rzają się su  .szli.we fum u-hy. Świeże oympto- 
m ata tej indem icznej psych *y pojawiły się 
także w Anglii- W  Puiyżti Łajtrogiuznmjsze i 
najniedorzeczniejsze prądy sta ją  się m o ią  i — 
karykatu rą. Przed 100 la ty  o^by z robótkam i
  ' iis tricoteuses de Bohespierre“ — zas.aa&ły
w ("koło g ilo tyny W & 1727 najdow cipniejsi i 
ns.jseepfyi znibjsi ludzie W świbcie, Pmryżame, 
odbywali Homnie pitlg>z, no groou jan. e- 
n is ty  F ianm szk* P ansa, wpadali w kouw nlsye 
i przypisyw ali mu siłę ondoiwc/ czą. Gdy rz a r  
połoćył tym  pklgrzym kum  koniec, na  bramie 
am en tirza  zjaw ił się napi :

„De par le r o i: Defense <1 D i iu 
dt fa ire de miracles en ce Lieu~‘.

W tedy dopi iJWfeł pizyn»jm m ej joszozo do­
wcip. Trudno dopatrzyć go eię pomiędzy tym i 
nov :ocz?snymi k o n w u i s j o n i a t a m i ,  którzy 
pri.ez dn„ kilki citbyw ai pielgrzym  6ti du g ’o- 
b r  anarch isty  Y a.lla -ta ua  cinem arzu w iv ry : 
w vl w in tna panie w karetach, uczeui „b^rutyoy 
anarchizm u, socyaiiśoi pod przewodnictw em  
członków parlam entu, eto. W  gruuoie rzeczy 
zawsze to  f a u io ; obłęd, karykatu ra , moda. 0 „ y  
ohcciaź ta k ie  w tym  razie sprawdziłu się zna­
n ie wieszeza nasz igo , że „Paryż częotą mody 
o d m i a n ą  się ch iu ti" . , *

Takie wy rzu tk i społeczeństwa, ja*r Ri»vrc- 
chol-K oenigstein Vadl»ni., dia k tórych  zamach 
anarchiczny ,esu ty lno pićtfehstem i ..mobój twa, 
m e zm uszałyby . a s  w-ctle zastanaw iać tię  nad 
genezą i teoryam i ai.aruhiŁ,ma. Alo niew ątpli­
w ie pomiędzy anarchistam i zufajdują się mdy- 
widm nie należące po p .ostu  do klnsy łupie- 

. rców, 'złodziei * oszusuów, lecz popch. lęte na 
drogę złvodni fałszyw ą d o k t.y aą . D j  tej krasy 
m usim y za ii.zyć  ostatniego na teraz  anarchistę 
H en ry ’egu, k tó ry  w 17-ty m  reku żyoia zł zyJ 
popis d jrzułośc?, pi n n  prao ,wał na u trzym a ■ 
n ie brat* j mi tkiT o d 4 owmdz'*iność ze, m uial 
he w ył lejenm  ta a i  h  oso o m ew ątpliw ic spada 
na  teic-ye i tec itty k ó w  auarcu i .u a

Jam  ti kich tto it ty a o w  wyrn eniają teraz 
“*joŁ sd e j Prcudhona, B akunina i Krapi taiu®, 
E lizi uszu Be lnsV, k tć rtg o  bratenbk Paw eł z  bo- 
("L 1 rączy p .ak ty aę  i uchodzi obecnie jako 
n^ - t * ( łrw *  anarchistów  frimcuskich, angiel­
skiego poetę Williama Morris’*, piezesn świeżo

o d k ry teg j w Londynie anarchistycznego klubu 
„Antonom y" i .n n jo h . , c

N is ubliżając złow rogim  „casługom " ty ch  
lud?,i około szerzenia ohydnych teory i anaiohi- 
zrau, trzeba 6kon&,afowr ó, że uni wszysoy są 
t„ iko uczm am ' J a n a  Jakóba  R u u sita a . Oto 
właściwy ojciec teory i an a rch izm u ! On pierw - 
3zł, wyg»o:ił je  w  ty m  olśniewającym  stylu, 
k órym  urn nie dorów nał żaden inny  sofista.

Sform ułował je  przypadkiem , z  przekory, 
|  spskulacyi literack ie j, jako śm iały  paradoks, 
uo którego się potem  stale przyznaw ał, jak  
akuor do wdzięcznej roli, »Ie k tó iy  n ieste ty  
inn i wzięli n t  seryo, i k tó ry  dziś odzywa się 
duuuśnie w ybucham 1 dy nam i to vemi. W  swyoń 
„W yznania Uh" B uuisb»a opowiada pa te ty cz­
nie, jak  przechadzając sie w esirn i r. 1748 po 
lesie Y iucennes, przypadkiem  w ejrzał ao za­
branego ze s_bą ..um e . u „M ercure d« F ran ce", 
w  htórym  uderzył go konaurs rozpisany przez 
akaaem .ę Dijnnu na py tan ie : „rń e rćiablissc- 
m ent des Sciences et des arts  a  comtnbuó a 
ćpurer les m cem s?" P rzeozyt wszy to, u jrzał 
nagie „m ny św iat, s ta ł się innym  oziowiekium" 
1 od razu m iał gotową całą odpowieaź — 
pizecząoą. u

N iti mast Marmontel na podstawie opo­
wiadań D.dv.rota, którego Rousseuu owego 
dnia o wmdził w ■wijzieniu Yinoennes, tak 
r/jjasnn genezę pierwszego głośnego występu 
diurtsseau a na polu ^.śmienniotwa: Pewnego
dnia na przechadzce Rousseau oswiad izył Di- 
aoroto. i, że zau-ierz, odpowiedzieć na zapy- 
caLie ak«t■ 3mii D„onu. — W: jakim duchu? — 
zapyt.ł Diderot. — Potakująco -r odparł Rous­
seau „OLst le pi mc s.ui aaes, — wtrącił Di­
derot; wszyscy ludzie nnern1 pójdą tę drogą; 
przeciwna droga filoztfi1 i wymowie otwiera 
pole nowe, bogate i urodź* jne". Namyśliwszy 
się chw ię, Rousseau odpowiedział: „Masz
słaszność, pójdę za twoją radą."

T an pow stał oparty  na  ćm itłym  para­
doksie, że cyw iiizaoya z g ib iła  ludzkość, „Dis- 
conrs", k tórym  nieznany  i już n iem h dy 
Rousseau nagle w literackim  i uczonym  świe- 
oie, żądnym  silnych, choćby wyw tanj oh po­
dejrzanym i ś r  d ia m i wzruszeń, zdubyf sław ę a 
raczej hałaśliw y i te au a ln y  rozgłos. Dopóki 
sztuaa nii wydoskonaliła naszych cw y.zajów  
i naszego języku, obyczaje nasze były  wiejskie, 
ale uaturalue. Z oywiliz*oyą przyszły ^/sze^tie 
wady, .'ednostajna i przew rotna grzeczność 
u k ijw a  u* oame podejrzenia, obawy, zawiści, 
chłód, nienawiść i  zdradę.*. Powszechne ze­

psucie jes t skutkiem  ’ w skrzeszenia sztuk  i 
nauk ... Z bytek, rozw iąiłcść ‘niew olnictw o były 
n . turalucj karą  naszych dum nycn usiłowań 
porzucenii 1 szczęśliwej igne anoyi, w której 
n rs  nm ieS cła odw ieczni, Mąurosó.... Astronom ia 
pow stała z zabobonu, wymowa z *mbicyi, n iena­
wiści, poohlebstwa, kłam s-w a; geom etry* z 
oho.wóśoi, fizyka z ozczjj 3ieka.To4ci; wszyst- 
k ie  i naw et e ty ^ a  z dumy ludzkiej... N auki i 
sztuk.' zaw dzięczają swój początek n*8zym w a­
dom... Na odw rót obaiżają °ne p rzym ioty  fi- 
zyozne i moralne... sprow adzają złow rogą n ie ­
równość pomiędzy ludźmi, podnorząo ta lea ta  a 
poniżając onotę... Nie zwi^nszyły w niczem  
naszego szczęścia a  sEaziły obyczaje...

Że tak ie  paradoksy mogły uzyskać n a g ro ­
dę rszeohn ioy  i nag ie  zwrócić uw agę całej 
F ran o y i n a  nieznanego au tora i okryć go 
rzaak ą  sławą, trudno  dzić pojąć. A ie łat--vo się 
tłum aczy, że zdobywszy t a i  tan im  kosztem  
rorgłos, RuU83S*u postępował daie- tą  ram ą 
drugą. I  ta*  w r. 1753, znow u w odpowiedz* 
n  ■ kenkursow e p y ta n ij akadem ii dijońskiej o- 
głosi^ ro z p raw ę : „0  poozątktoh i podstaw ach
nierów ności pom iędzy ludźmi" (,,Sar lo r ig in e  
et les fondem ents de l in e g .h te  parm i les hoin- 
mes", k tó rą  słusznie nazwanu rom ansem  o „1’ 
hommo sauvugett, a  u tóry  uziś możemy nazw ać 
„kodeksem  ant roLlzmu".

W  p erw ostin ie  — powiada auSter — czło­
w iek pod dębem głód zaspuaaja żołęd, iami, 
pragnienie u pobliskiego stiMmyka, zasypia pod 
tem  sam em  drzewem, które mu dootarczyio 
poka m u ; i oto 1 zaspokoił wsny&tkie swuje 
potrzeby. Jesc żarów i simy, bc oh iroby  tą  
ty lko skutkiem  zbytku  lenistw a jeanyeh , nad- 
m .aru  praoy drugion, zbyt wyszukauynb po­
karm ów  bogatych  itd. W  , piur.. ostania czło­
w iek nie potrzebuje ani Lekarstw, ah i lesarzy . 
Posiadająo przyrodzoną litośo, thoi.^me »auvaje 
tem  samom posiada podstawę Wczelaioh cnót... 
W ize lk L  zbrodnie, zabójitw*, wojny, klęski 
pow stały ow*gc dnia, gdy pierwszy cziowiek 
„ogrodziwszy część ziomi, śm iał oświadczyć 
ceci est & moi i znaiazi ludzi dość prcstycu. 
aby  m u uw ierzyli". 'Wtedy s ta  śię *r,ń (wpro- 
w adzrjąo  za p.dę własności) „prdwdżiTi ym  
łożjcieiem  społeozoństwa cyw ilnego" *) Oto owo 
„sław ne" zdan e które <d ‘■tu la t pow tarzrją  
wszyscy icoretycy  sooyabz- a i ancrohizmi" 
u tóre Proudbon ubrał w *  fory rm  „lt. p ro p r in ć  
o’est le v o l“, a k tóre nie jest Kiczem runem, jak  
___________________  6ivi

De 1'inegantś". 11 ccęśi.

oczyw istym  sofizm»t6m. Ruusss&u nio posiadał 
żadnego pojęcia o oDOwiątnu praoy i d atego 
też m e mógł zrozum ieć indyw idualnego praw a 
do owoców praoy. A nadto  o k u p ac ja  pewnej 
ozęśoi ziemi, nie należącej do nikogo albc do 
w szystkich, jne tworzy bynajm niej jedynego 
an i głów nego źródła i ty tu łu  włam ośoi.

Z własnością t ow sta. podział na  ubogich 
i bogaczy, (ńąd powszechne wojna, k tó ra  u- 
ła tY iła  Dogacz m przedstaw ić utw orzenie pań­
stw a ubogim i słabym  je.ko rzecz dla n ich  ko- 
j z yatna. gdy na praw dę chodziło *.m tylke u 
zabszpieozenle swej przemocy. I  w tid y  tak i 
podstępny bogacz r z e k ł : „Połączm y się, aby
eiabyen zabezpieczyć przed uciim em , pow strzy­
mać am bitny on i każdem u zapew nir oo mu 
się należy. Ustanówm y praw a sp. a  wiedli wości 
i pokoju, obowiązujące wszysukich, nie stano- 
wiąoe w yiąlku dla nikogc i w yrów nyw ające 
pom eaąd Kaprys fo rtuny , saoro yr równej mie­
rzei potężnego i słabego poddają wzajemnym 

bo wiązkom Słowem, zam iast w alczyć pom ię­
dzy sobą, połączmy nasze siły  w naji.yzjZŁj 
władzy, k tóraby  nam i rządziła według m ądrych 
praw, broniła w szystkicn członków naszego 
zw iązku, odpycnał* cpólnych wrogów i u trzy ­
m yw ała nas w wieoznei zgodzie"

Podobna rad* uwiodła ludzi prostych. 
„ Wszyscy poddali się spiesznie więzom w mnie­
m aniu, że zabezpieczą sw ą wolność, bo m ająo 
dosyć rozumu, aby ezuo acrzyśei organi­
z a c ji  państwowej, nio m iel. dosyć doświad­
czenia, aby przew idzieć i leberp ieczeństw *; 
ci. k tó rzy  zdoln* Dyli przevidzieć naaużyo.a,
właśnie zamierzali z uioh skorzystać... T .k i 
je s t początek społeczeńitw a i praw, - które uja­
rzm iły s ła b y c h , w zm ocniły bogatych, zi we ■ 
czyły p ierw otną w olni śó, na z/w sze ns ■< Jjsjv 
zasadę w łrsnośoi i nierówności, śmia*c przy­
w łaszczenie podniosły do godność, praw a i 
n a J korzyść garstk i am bitnych na eaw sne 
p rzykuły  ludzkość do pracy, niewoli nędzy".

T an  Rousseau powst-in.e p rń r tw a  tłom a- 
o".y jako j proste oszustwo, którego g ars tk a  
zręcznych szarlatanów  dopuścił* się względem 
iudzk ,soi. 6 ^  ,

Rousseau sam oświadczył, że żadne mr.e 
jego pisino śmiałosoią pomysłu ni6 przewyż- 
szyłc rozprawy, „o - nierówności pomiędzy 
ludźmi" — i słusznu.,} bc niepodobnt wygło­
sić zuchwalszego paradoksu i nik teź dotąd nie 
zuoła*. tego uczynić. Gdyby istotnie oały 
ład spoieoany ' i  państwowy zaradzał się 
na taktem prostem os&iutwie, natenezrs by­

łoby prawem  a naw et obowiązkiem i wysadzić 
go w powietrze, oyle dostawało sił ku temu, 
Ten logiczny w nioiek z teoryi „filozof* genew ­
ski:-go", wyprow adzają teraźn iejsi teo re tycy  
anarchizm u i bohaterowie „propagandy czynu".

Poirinąw szy fakt, że an i własność, ani 
państwo nie powstały w ten  sposób, k tó ry  
gwoi.i szumnym dehiamaojom wym yślił R ous­
seau , ezemże jest ten  ozłowiek pierw ow stanu 
n iby to  złot J epoki, w której nio oyio jeszcze 
w łasnośji, ani państw a? Na prawdę m e jest 
to woale człowiek, lecz zwierzę, a wszystko, 
co go wzn si po nad zwierzę, wł&śoiwio sprze­
ciwia £ię jego naturze i przeznaczeniu. Na ten 
t l  poziom zwierzęcy powracają pojętni ucz­
niowie anarchiczne, teo ry i R ousseau  a. Nie 
ludzki, jleuz zw ierzęcy inu>ynkt zaznacza, się 
w tych s tlm acha >h dynam itow ych, juk nie na 
pewne osoby, lecz na bezim ienne i nieznane 
mordercom grom ady ludzi, gmachy bez wszel­
kiego znaczeni* politycznego, jtik obaei wato- 
ryum  astronom iczne i t d ,

Źo wobac takroh zwierzęcych zapędów 
p a n d o s t r u f e c y i  społeozeńńw o ostatecznie 
traci cierpliwość, koguż to zadziw:’ ? H eury  
ty lao  azięki obronie ocrazniaśw  uszedł łmie--ci 
k tórą m u zagrażało oburzenie tłumu, a bardzc 
zręiztą  dem okratyczny „R appel zau w aży ł: 
„Ścięcie na g ilo tyn ie w ydaja się zb y t powolną 
proceaupą. H enry  zaledwo uszedł oraźaej 
śmierci. B yle się w ydarzył now y w ybuch, a  
pubiiozne wzburzenie stan ie  si^ ta k  gwałto- 
wnem. że etra in ioy  n e zdołają pow strzym ać 
teumu oa . doraźnego ukaran ia  zbrodniarza!" 
Lais te ponura perspek tyw a nowoczesnego hel 
lum omnium contra omnes 1

Ale mofte w wyższym  stopnia, m* te  wy- 
rzu tk i spo łeczeństw a, , nędzuiki i półgłówki, 
k tó re rzucają bom by dvns>rutewe, na powsze­
chne oburzenie i potępienie zasługują o? u azen* 
i bogaci teoretycy anarohizmn, którzy bąaź to 
z pustego zum iłow sni0 w Daradobsach, bądź 
z próżnuśoi, z nienawiści ‘ i mściwości, ‘ bądź 
wekntek anorm alnej konsjruhuyi móLgu n adu­
żyw ają słowa ,i pióra, tudz-ez swoLob obywa­
telskich, aby ho-dy zdziczałych indj w ir nów 
szczuć przeciwko swym bliźnim  i rodakom  
W olność nauk i z pei.nośoią jast bardzo piękną 
rzeczą. >-Ało czy •- społeczeństwo jest zoDowią- 
zane, ,p zwolić ,n a  bezkarne jzerzemB łeoryi 
opartych na samych sofizm atacu a wydawająoych 
tak  straszne owoce? — aa  to  trudno  sie zgo­
dzić. '______  #*(r
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MWtrwMjąoy sposób szerzy się wśród dzieei 
naw et. Polioya L iw erpolsba przytrzym ała 
n. p. w  r. 1893 na ulicach m iasta 2878 dzieci 
p ija n y c h , z tego 113 n ie  trr.alo jeszcze lat 
d z i e s i t j o i a !

Opróoz rozm aitych względów moralnej n a­
tu ry , a naw et przed niem i, nio da się zaprze­
czyć, i e  powodem pijaństw a, grasująoego g łó ­
w nie wśród klas najuboższych, jest nędza. 
"W Londynie m nóstw o jest zawsze robotników  
bez zajęcia, a  rozruchy i starcia z polioyę są 
rzeczą oałkiem  powszednią. W  tych  dniach 
m ieliśm y znow u bardzo ciekawe niepokoje ro­
botnicze. Oto tłum y żydowskich robotników, 
pozostająoj oh w Londynie bez zajęcia, w ynę­
dzniałe i niezadowolniono ze sw ych rabinów , 
u rządziły  demonstracyę. K om itet robotniozy ży­
dow ski wezwał swyoh współwyznawców, aby 
się zebrali pod wieżą londyńską i ztam tąd udali 
się w  pochodzie przez TrafaJgar Square ku 
C ity, ale polieya lorda m ajora zaprotestow ała 
przeoiw tej marszruoie, obawiając się, że zgło­
dniałe i zdem oralizowane nędzą Gumy gotowe 
rzuoió się po drodze na  bogate sklepy i wszoząó 
groźne zamieszki. Pozwolono więo pochodowi 
iść ty lko  w ybrzeżem  Tamizy. T łum y doszedłszy 
do k a ted ry  św. Paw ła usiłow ały ją opanować i 
polioya m usiała z nim i zaciętą walkę stoczyć. 
R obotn icy  tłum aczyli potem, iż dlatego ude­
rzyli na katedrę, że po pierwsze, ehoieli sobie 
zdobyć w niej schronienie, a powtóre, pragnęli 
poskarżyć się pastorow i na  obojętność, z jaką 
trak tu ją  rab in i ioh sprawy i nędzę niesłychaną. 
Polieya jednakże przeszkodziła w ykonaniu tego 
oryginalnego planu.

Oała niem al ta  m asa żydow stw a nie m a­
jąca pracy przychodzi tu  z zag?aniey, niem al w y­
łącznie z Rosyi. I  w ogóle za blaskiem  jaki 
roztacza po całym  świecie przem ysł angielski, 
ściągają do Anglii tłum y oboych robotników; 
ż nadzieją, że w tej w ielkiej spiżarni, za jaką 
uw ażają A nglię i cni się pożywią, że w tym  
w ielkim  w arsztacie i  dla n ich  znajdzie się ro ­
bota. S tąd  na  ulicach L ondynu w śród snują­
cych się robotników  najrozm aitsze słyszeć mo­
żna języki.

Polaków -robotników  tu  także  nie braknie, 
a  ohooiaż są biedni, jak  w szyscy przybysze, 
może naw et jeszcze biedniejsi, stanow ią prze­
cież wśród nioh żyw ioł dodatni, więcei niż in ­
n i zaufania gedny. A nglicy  chwalą ich uczci­
wość, ohooiaż daleko im do wprawy siły, um ie­
jętności pracy  już  nietylko robotników  angiel­
skich, ale którychkolw iek innych.

Z garstk i naszych rodaków rzuconych na 
w yspy brytyjskie, z tej garstk i prze w ażnie w iel­
k ich  biedaków, ci chyba ty lko  u n ikną w yna­
rodowienia, k tórzy  m ają zam iar powrócić do 
kraju. Jed n ak  m ożna ich ochronić przynajm niej 
od zepsuoia i od u tra ty  w iary. Ala tu  tylko 
żywe słowo kapłana, k tó ry  mówi do nich o j­
czystym  językiem, je s t konieoznem. Tymczasem 
n ieste ty  dotąd Polacy rozprószeni, rozbici mo­
raln ie , nie mieli w L ondynie księdza swego, 
an i swego kościoła. Dopiero teraz usunięto to 
złe i znalazł się kapłan, który, chociaż m u ofia­
row ano bardzo korzystne m iejsce gdzieindziej, 
p rzyby ł do L ondynu na niepew ne losy.

W  samym L ondynie znajduje się bowiem 
do tysiąca naszych rodaków niem ówiącyoh zgoła 
po angielsku, języka nierozum iejąoych innego 
próoz polskiego lub litewskiego. K atoliccy  pro­
boszczowie n ieraz się skarżą, m ówiąc: „Przy- 
ohodzą do nas ludzie, Polacy i L itw in i, chcą 
się spowiadać lub dzieci do ohrztu przynoszą, 
a  an i sposób zrozum ieć co mówią, ani sposób 
dać się przez nioh zrozum ieć!“ I  ladzie ci, P o ­
lacy  i L  fv.,2)n p o d ch o d zą  od księdza poprostu 
zgorszeni, że on ich nie rozamie.

Dziś jednak dzięki przedew szystkiem  nie­
zm ordowanym  zabiegom naszej rodaczki p. Pace, 
pomocy jej m ałżonka, A nglika, gorliw ego ka­
to lika  i nam  serdecznie sprzyjającego., dzięki 
w reszcie praw dziw ie apostolskiem u poświęceniu 
się na  w ielkie trudy , troski, a naw et na  n ie­
dostatek  księdza Bronikow skiego — założono 
m isyę polską w Londynie.

To jednak dopiero początek i to  bardzo 
tru d n y  początek. K siądz Bronikowski jest na 
stanowisku, ale jakeśm y rzekli, walczyć musi 
z  w ielkim  niedostatkiem , nędzą p?awie, a prze­
cież jak i tak i grosz, k tó ry  ma, odkłada na fun­
dusz dla urządzenia feapliozki bo i tej do tych­
czas jeszcze Polacy w Londynie nie mają. 
W szysoy parafianie są z jak największem  uw iel­
bieniem  dla księdza Brcnikow ; kiego, w ładza 
kościelna m a dla niego ty lko  słowa uznania, a 
ci, k tóryoh zabiegom powiodło się utw orzyć 
m isyę polską w L ondynie aby mu u łatw ić za­
danie otw arli składkę na jej utrzym anie. D ary 
zb iera pani Pace (99 Holland Road, K em sing- 
ton, London W.). Ale trzy  tysiące Polaków  w 
A nglii to  ludzie biedni — bardzo biedni, cd 
ust sobie odejmując zdołają rocznie bardzo dro­
bną sum kę ty lko  złożyć. Do Anglików  udać

się praw ie niepodobna w obeo coraz gw ałto­
wniejszej ioh nienaw iści do cudzoziemców, p rzy­
byw ających tu  bez grosza i pracujących potem 
we fabrykach za pół ceny robotnika angiel­
skiego. Od protestantów  na każdy  sposób po­
moc nie przyjdzie. K atolicy  zaś angielsoy nie 
mog% aopomódz, nieliczni są bowiem i mają 
mnóstwo w łasnych i irlandzkich potrzeb do 
zaspokojenia, a w A nglii żaden kościół feato- 
lioki nie m a nic po za tern, czego mu właśni 
jego nie dadzą parafianie. Znajdzie się może 
ten i ów, co da k ilka szylingów, ale z tego 
źródła nie można oczekiwać więcej na 100 do 
120 zł. rocznie.

Z tak  więc m ałych dochodow n ik t w 
Londynie, choćby to naw et był kapłan kato­
licki, niewiedzieó jak  pełen  ducha poświęcenia, 
nie może długo wyżyć, a  w  dodatku utrzym ać 
jeszcze kapliczki. Mimo to nie tracim y na­
dziei, bo spodziewam y się, że rodacy z kraju 
pospieszą z datkam i i um ożliw ią nam  słucha­
nie słowa Bożego w ojozystym  języku.

W  obecne] porze tea tra  londyńskie, zw ła­
szcza nic-przybierająoe poważnej togi kapłań­
stw a sztuki, cieszą się wielkim napływ em  pu­
bliczności. A le najbardziej odwiedzany jest 
gmaoh „O iym picu gdzie odtworzono obecnie 
K onstantynopol ze wszystkiem i jego w spania­
łościam i i właściwośoiami. J e s t  to coś niby 
panoram a, n ib y  te a tr  z baletem  a n iby  wy­
staw a archeologiczna i etnograficzna. Takie 
odtw arzanie m iast daleko położonych lub zna­
nych  m iast ale z przed p ara  wieków, nie jest 
nowością. N a w ystaw ie paryskiej odtworzono 
n. p. w ięzienie dawnej Bab ty li:, a na wystaw ie 
muzycznej w  W iedniu  a potem w Chicago 
paradow ał A lt-W ien “. Jed n ak  tak ie  w idowi­
ska z najw iększą wspaniałością urządzane są 
tu ta j. Ju ż  przed dwoma la ty  stworzono w 
gm achu „Olim pieu istny oud napełniając ol­
brzym ią salę wodą, a na brzegach budując z 
rusztow ań i m alowniczego płótna W eaecyę do 
złudzenia naśladowaną. Tam to przedsiębior­
stwo przyniosło olbrzym ie dochody, sp ry tn i więc 
przedsiębiorcy poszli dalej w tym  k ie ru n k u  i 
powołali do życia K onstantynopol.

N ad w yraz św ietnie i um iejętnie w yzy­
skano w szystkie efekta. W idz m a przed sobą 
w ielkie zw ierciadło wody a nad niem  piętrzą 
się gm achy, ścielą się place i uliczki k tóre no­
szą pom patyozne nazw y ulic: Sułtana — V a id y  
— P era  i Gralaty. Są naw et na  nioh sklepy, 
w k tórych  sprzedają m nóstwo tureokich i 
n ietu reck ich  wyrobów, ludzie ubran i w m iej­
scowe stroje. Są m osty, bazary, kaw iarnie, jes t 
w ieża G-alaty, są m inarety . Po wodzie, nie 
głębokiej, ale dająoej złudzenie wodne, sunie 
się cały rój kaików, przew ożących publiczność 
z jednego w ybrzeża na d rug ie; je s t naw et 
port, pełen w sohodaiego życia i gwaru. N aj­
ciekawszym  zakątk iem  jes t g ro ta  tysiąca i je­
dnej kolumn. N ie m a ich bezw ątpienia tyle, 
ale niepodobna zdać sobie spraw y z praw dzi­
wej ich liczby. G dy kaik, w ysuw ając się z pod 
długiej ciemnej galery i, w pływ a pod sślep ie­
nie ze s ta lak ty tó w , tajem niczo ośw ietlone przez 
u k ry te  elek tryczne lam py, a gdy na dobitek 
pozapala się pochodnie w śród słupów kilku 
rzędam i się wznoszących, w rażenie jest isto ­
tn ie żyw e i zadawalniająoe. W chodzi się do 
domów urządzonych na sposób turecki, zw iedza 
się sale haremów, gdzie piękne huryski w itają 
gościa pow abnym  uśmiechem. Je s t  także pa- 
łao A rabskich Nocy o g rup-oh  plastycznych, 
k tó rych  praw dziw i a rty śc i rzeźbiarze w ykonać 
się nie w zdragali. Jed n ak  więcej niż zw iedza­
n ie  tych  w szystkich osobliwości i ściąga pu ­
bliczność w ielkie widowisko choreograficzne. 
Odbywa się ono na  olbrzym iej scenie, oddzie­
lonej zw ierciadłem  wód od piętrzącego się am ­
fiteatru  dla k ilku  tysięcy widzów, N*o -podo­
bieństw o opowiedzieć traśm  tego widowiska, 
kreśli ono, jak się zdaje, przygody angielskiego 
ksiąźęoia w jego podróżach, a uwieńozone w y­
padkam i w K onstantynopolu. Po angielskim  
epizodzie wstępnym , następuje hiszpański, a na- 
konieo czysto wschodni. N iepodobna opisać 
ani wspaniałości dekoraoyi, an i różnobarw nych 
i bogatych strojów, niezw ykłego tu ta j sm aku i 
harm onii, ani chórów , co śpiewają, an i o lbrzy­
miej arm ii baletnic. J e s t  się oślepionym, oszo­
łomionym. A co za prooesya i karaw any  na 
koniach i w ielbłądach, w  lek tykach  i palan- 
kinach, na łodziach i tryrem *oh! Co za sceny 
malownicze, jak  rynek  z niew olnicam i na  sprze­
daż, albo odtw arzanie h istorycznych  postaci, 
jak  K leopatry , Teodory, Salomona eto. Nie 
m a chyba wątpliwości, że dalej, że wyżej um ie­
jętność dekoratorstw a iść nie może.

Proces anarchistów.
W W ied n iu  wczoraj rozpoczął się przed 

sądem przysięgłych proces k ilkunastu  in arch i- 
stów. O statn i tak i proces odbył się w r. 1886

i to przeciwko kółku anarchistów, k tó rzy  za­
m ierzali podłożyć ogień na przedm ieściach, n a ­
stępnie, korzystając z popłochu, w targnąć do 
środka miasta. W  listopadzie r. 1884 staw ali 
przed sądem m alarz pokojów B uchm ann i spól- 
nioy, w k tórych  pom ieszkaniu na przedm ieściu 
N aulerehenleld odkryto ta jn ą  drukarnię, pam- 
fiety, zaw ierające zdradę stanu, i całe arch i­
w um  anarchistów - W  rok przedtem  w ydarzyły  
się m orderstw a, popełnione przez anarohistów  
Stellm aohera i Kam m erera, Które sprowadzi y 
stan  w yjątkow y dla W iednia i Dolnej A ustryi, 
zniesiony dopiero w r. 1891.

Najnow sza faza anarchizm u w iedeńskiego 
rozpoczyna się na wiosnę r. 1892. Podczas trze- 
oiego walnego zjazdu socyalnej dem okraoyi w 
W iedniu  6 —7 czerwoa 1892, od głów nego obo 
zu socyalistyoznego odłączyła się frakoya „nie­
zawisłych, “ potępiająca zby t „cen tra lis ty czn y  
organizaoyę socjalistów , ja&oteź ich obstaw anie 
przy środkach nibyto legalnych. F rakoya ta  
przyznała się do „teoretycznego anarchizmu*', 
Ale nie wszyscy poprzestali na  teoryi. F rakoya 
bowiem niezaw isłych w ydała ow ych zw olenni­
ków propagandy czynu, k tó rzy  w zoraj stanęli 
przed k ra tkam i wiedeńskiego sądu. Główni 
oskarżeni, 30-letni pomocnik stolarski F ranciszek  
Haspel, urodzony w Graou, i 31-letni pomoonik 
stolarski S tefan  Hahnel, urodzony w Czechach, 
n ie zjaw iając się na  żaduyoh publicznych ze­
braniach, nie zw racając na siebie uwagi poli- 
cyi, po cichu w swem pom ieszkaniu na 3-ciem 
piętrze przy Siobecbrunnenstrasse w V cyrkule 
na ręcznej d ru k am i sporządzali pam flaty anar- 
ohiozne i przygotow yw ali zam ach dynam itow y.

D nia 22 września r. z. polieya uw ięziła 
ich i w  wymienionym m ieszkaniu znalazła oałe 
laboratoryum  anarchiczne, bomby, dynam it, re ­
wolwery etc., ukry te  po części w kanapie, po 
ozęśoi w tajnych  szufladach. Zabrano także ko- 
respondenoyę, świadczącą o zw iązkach w iedeń­
skich anarchistów  z  owym anarchicznym  klu­
bem londyńskim  „Autonomia**, na którego ozele 
stoi bogaty poeta angielski M orris i w którym  
tem i dniam i polieya angielska odbyła rewizyę. 
In n i oskarżeni, niem al wyłąoznie Czesi, pomię­
dzy nim i znany  z procesu Om ladiny Modra- 
czek, należą do stronniotw a niezawisłych. O ile 
oni byli uwiadom ieni o ostatnich oelach dwóoh 
naczelników  sp isk u , wykaże dopiero proces. 
Pom iędzy niezawisłym i a urzędową socyalną 
dem okraoyą d ra Adlera, d ra E llbogena i tym  
podobnych socyalistów z ambicyi, toczą się od 
r. 1892 na zgrom adzeniach i w  prasie zacięte 
spory. D ostarcza to socyalistom  wygodnego 
pretekstu  w yparcia się wszelkiej odpowiedzial­
ności za w ystępki anarchistów . N a prawdę obie 
frakoye z rów ną zaciętością, chociaż różnym i 
środkami, zwalczają h istoryczny ustrój społe­
czny. Z okazyi ostatniego zamachu^ w Paryżu, 
w iedeński organ socyalistów Arbeiter Zeitung 
w num erze, k tó ry  nie uległ konfiskacie, oświad­
cza, Ż9 tak ie  zam achy są rów nie „bestyalne**, 
jak  „bestyalnymi** są teraźniejsze stosunki spo­
łeczne! Oczywiśoie tak ie  potępienie zamachów 
anarchicznych, staw iające na rów  ii zbrodnia­
rzy  i ich ofiary, równa się niem al pochwale. 
Oskarżeni, k tórzy  wczoraj stanęli przed sądem, 
są to niem al wyłąoznie robotnicy dojrzałego 
w ieku 30 do 50 lat, po części żonaci, k tórzy  
aż do chw ili swego uwięzienia ohodzili do pra­
cy. Proces odbyw a się z wykluozeniem  jaw no­
ści, ale jednak pow inien poniekąd wyjaśnić 
agitacye anarchizm u w A ustryi.

k r o n i k a .
Lwów 20 lutego.

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
zastępcami nauczycieli w szkole realnej w Krakowie 
Marcelego Maternowskiego i Szczęsnego Tobiczyka, 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim .Tacka Zie­
lińskiego w gimnazyum w Jarosławiu i mianowała 
nauczycielami szkół ludowych : Ludwika Krogul-
sćiego w Książnicach, Jana Jaskułowakiego w Bort­
nikach , Antoniego Smendę w Tarnowicy Polnej, 
Annę Biedrzycką w Ottyuii, Szczęsnego H um sz1, 
Emeryka Bognsiewicza i Teofilę Różańską w Tłu­
maczu, Wojciecha Skowroński?!?0 w Cmolasie, Ja- 
kóba Wawrę w Zborowicaeb, Jana Zabawkę w Gli­
niku Msryampolakim, Franciszka Sikorskiego w Rze- 
piennikn Biskupim , Feidynanda Paska w Josefs- 
dorfie, Maryę Drożlżównę w Chabówce, Bronisława 
Łobodę w Gawłowie Starym , Zofię Karlińską w 
Woli Batorskiej, Bronisława Kulińskiego w Icaczo- 
wie Dolnym, Sabinę Lsoeó*nę, Józefę Janinę Twar­
dowską, Wilhelminę Leitnerównę, Józefę Studziń­
ską, Wandę Tertilównę i Stanisłąwę Tei seyie 
w Tarnopolu ; Józefa Tarczyńskiego w Jarosławiu, 
Bronisława Tustanowskiego W Kurowiecch, Karo­
linę Totowską, Rozalię Grabowską i Wincentę Ber- 
widównę w Dolinie, Łukasza Spolskiego w Rze­
czycy, Rozalię Sokołowską w Bolechowie, Ludwika 
Wnukowskiego w Kotowej W oli, Józefa Kraussa

W Bfzozie Królewskiej, Andrzeja SGwę w Jarocinie, 
Zofię Muchalską w Nlsku, Józef# Tyrałę w Jawor­
nika, Stefanię Noźankę w Myślenicach, Felieyę Ule- 
niecką w Horodenoe, Leantynę Lityńską i Helenę 
Kozłowską w Ustrzykach Dolnych, Jozefa Deckera 
w Bjligrodzie, Joannę Ortafińską i Kamilę Des Lo- 
ges w PizemyśLnaoh, ks Juliana Jaremkiewicza 
nauczycielem religii gr. featol, w 5 -klasowej szkole 
ir ęsfeiej w Jaworowie, Bizylcgo Podleśniuka w Żu­
kowie, Jana Helfera w Jtznpolu, Emilię Kumanow- 
sćą i Annę Litwinowiczównę, Michała Nadachow- 
skiego i Kazimierza Hollendera w Stanisławowie, 
ks. Teodora Jaremę i ks. Emila Ko.mosza nauczy­
cielami rebgii g \  kat. w Przemyślu, Mikołaja Bo­
dną a w Wielkich Oczach, Michała Worobca w Ja- 
żowie Staiym, Teodora Skaleekiego w Bóbrce, Mi- 
ebrła Kronenbsrga w Królówc*.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tłum .ozu, z grupy większych p -  
sia'*łoś'ii, rozpisało Namiestnictwo na dzień 30go 
marca rb.

Ze 8fer adwokackich- Dr. Konstanty Lewi­
cki, adwokat we Lwowie, mianowi-ny został sub­
stytutem zjiiaGego niedawno adwokata dra Jakóba 
Lilia.

Z Koła literacko artystycznego we Lwowie.
We czwartek dnia 22go b. m. mó*ić będzie p. dr. 
Kazimierz Ostaezewski-Barański „O Jokfiu i wpły­
wie p:ac jego na społeczeństwo węgierskie**. Wstęp 
wolny. Początek o gedz. 7 wieczór.

0 pośle Barwińskim jedno z polskich pism 
lwowskich d niosło, że gdy wszedł w sobotę do 
Sepau, jako nowo wybrany poseł sejmowy, wszyscy 
posłowie ruscy ostentacyjnie opuścili salę. W spra­
wie tej p. Barwiński nadesłał do owego pisma na­
stępują e urzędowe spostowania:

„Proszę uprzejmie sprostować wiadomość o 
wfzekomem demonstracyjnem wyjśhu p s ó.v tujkirh 
po mojem przybyciu do sali sejmowej. Rz cz miafa 
się tak, że wszedłem do sali sejmowej w chwili, gdy 
posłowie ruscy obradowali w jednej ze sal komisyj­
nych nad sprawą połączenia obydwu klubów (Eto- 
żankowskiego i R mańczuka) , nie było ich za em 
w sali, gdym wszedł. Z poważaniem Aleksander B ar­
wiński. “

My dodamy, iż don esienie owego dziennika 
w istocie było zupełnie fałszysem, bo, gdy p. Bar­
wiński wszedł do sali sejmowej nie było w niej sni 
jednego Rusina. P. Barwiński przywitał się więc 
tylko z posłami polskimi. Gdy po chwili weszli do 
sali Ruńni, ani p. Barwiński od nich, ani cni od nia- 
go wcale nie uciekali, owszem p Barwiński przy­
stąpił do nich, przywitał się szczeiza z pp. Sawcza- 
kiem, Hamorakiem, Teliszewskim, Roźankowskim, 
Kowalskim i Romańczukiem, a następnie podszedł 
ku ks. metropolicie i serdecznie się z nim ucałował 
W oba policzki.

Chrabąszcze W lutym, z Pruchnika donoszą 
nam pod datą 19 b. m., że w okolicy tamtejszej 
pojawiły Bię chrabąszcze majowe. Jednego z nich, 
który cełkiem swobodnie mimo zimowej a ary latsł 
w powietrzu, złapały dzieci i przechowują g ą  ży­
wiąc listkami kwiatów pokojowych. Korespondent 
nasz dodaje, że w obeo tak wczesnego pojawienia 
się u nas chrabąszczy, wniosek posła Franciizka 
Jędrzejowieza o tępieniu tych szkodników będzie 
w rezultatach swoich zbawiennym dla rolników.

Nowa poczta, z dniem 1 marca wejdzie w ży­
cia nowy urząd pocztowy w Wiszniowie kcło Buka- 
czowiec dla gmin i obszarów dworskich w Wisznio­
wie, Wandolinie i Łukawcu.

Zaraza wśród drobiu szerzy się gwałtownie
W pow. brzeżańskim we wsiach położonych między 
Pomorzanami a Narajowem. We wsiach tych ginie 
dziennie pe, 50 sztuk kur i innego drobiu. Włościa­
nie są zrozpaczeni, gdyż nie znają przyczyny cho­
roby i nie umieją zarazie zapobiedz a doohodem ze 
sprzedaży jaj opędzali wszystkie Bwe wydatki,

Nspad na plobanję W nocy z dnia 11 na 12
b. m., na plebanię w Cmielowia w Królestwie, za­
mieszkaną przez ks. proboszcza Rokickiego, 60- 
letniegu staruszka, jego siostrę już w podeszłym 
wieku i służbę, napadła banda uzbrojonych złoczyń­
ców. Ustawiwszy dokoła domu kilku towarzyszy 
ca czatach, reszta opryszków, dostawszy się do 
wnętrza, wnet powiązała postronkami siostrę pro­
boszcza i służbę. Widocznie słabo skrępowana sta­
ruszka zdołała wkrótce uwolnić z więzów i w ołJa 
o pomoc. Łotrzy jednak w okamgnieniu powalili ją 
na łóżko i poduszkami udusili. Następnie trupa 
wraz z powiązaną służbą wrzucili do piwnicy i tam 
zamknęli. Załatwiwszy się w ten sposób, dotarli 
do paki ju, w którym spał proboszcz, nakryli mu 
głowę futrem i wymierzywszy kilkanaście razów, 
wymogli od niego wskazówkę, gdzie ma schowane 
pieniądze. Splądrowawszy wszystko, zabrali 3.000 
rubli listami zastawnymi i 800 rubli gotowizną. 
Nareszcie po spożycia wina i przekąsek, znajdują­
cych się w kredensie, wkrótce umknęli niepostrze­
żenie. Złoczyńców do tej pory nie ujęto.

Sprawa 0 los. z  Krakowa donoszą, że nie­
bawem przed sądem przysięgłych roztrząsana tam 
będzie zajmująca sprawa o wygranę 25.000 złr., 
jaka padła przy ciągnieniu losów krakowskich 2-go 
stycznia b. r. Sprawa miała się jak następuje:

U niejakiego Męckiego, właściciela realności na 
Zwierzyńcu, służyła bisdua dziewczyna, która znaj­
dując się w potrzebie zastawiła u służbodawcy los 
krakowski. L03 ten otrzymała ona dawniej w darze 
od ks. Czartoryskiej z Woli Justowskiej. Zastawiła 
go u Męekifgo za 8 zł. i wykupiła w b. r. już po 
ciągnieniu. Ks. Czartoryska, przeglądając wykaz 
swoich losów, przekonała się, że właśnie los poda­
rowany owej dziewczynie wygrał niedawno 25.000 
złr. Zawezwała przeto dziewczynę do siebie i za­
pytała co z losem się stało. Dziewczyna opowie­
działa historyę zastawienia i wykupienia losa, z 
czego się okazało, żo Męcki oddał dziewczynie los 
inny, sam zaś zabrał 25 000 złr. t. j. główną wy­
granę, jaka na los padła. Męcki ofiarowywał po­
czątki wo dziewczynie 1.000 złr. „odozepnego**, na­
stępnie już i cGą sumę chciał zwrócić, lecz w sku­
tek zawiadomienia prokuratoryi państwa o czynie, 
Męcki, stanie przed sądem.

Hans Bulów w e Lwowie Czytamy w Ku- 
rjerze lwowskim: Zmarły 12 b. m. słynny pia­
nista i nispospolity muzyk Hans Bulów, koncerto­
wał dwukrotnie we Lwowie. Po raz pierwszy w 
r. 1872, po raz ostatni w r. 1885. Zajmujący 
szczegół zdarzył się w roku 1872. Biilow przybył 
do Lwowa z końcem listopada, a dwa koncertajego 
przypadły właśnio w czasie, gdy obchodzono uro­
czystość Mickiewiczowską Komitet udał się do zna­
komitego gościa z prośbą, czyby nie zechciał wziąó 
udziału w tej uroczystości. Biilow zgodził się na 
to najchętniej. Gdy wieczorem w dzień obchodu 
wstąpił na estradę w sali ratuszowej, na której 
ustawiony był wśród gaju egzotycznych kwiatów 
biust nieśmiertelnego -wieszcza, artyota poWerJ! zi'i 
głęboko, zwrócony w stronę binstn. Publicz .ość 
oklaskami odpowiedziała na niemy ter hołd obcego 
artysty, złożony cieniom polskiego poety. Wśród 
tych oklasków Biilow ruchem ręki dał do zrozu­
mienia, że preg iis przemówić. W sali się uciszyło, 
a artysta w języku francuskim w po'ćbiosłych wy­
razach dziękował komitetowi i publiczności, że dała 
mu możność okazania Bwego uwielbi nia dla nie­
śmiertelnej sławy poety polskiego, którego zawsze 
tak gorąco czcił. Po tem przemówieniu, gdy 
grzmiące oklaski przycichły, zasiadł Biilow do for­
tepianu i zachwycił słuchaczy mistrz swsią grą.

Dostawa mięsa dla armii. Na óstatniem po­
siedzeniu Rady miejskiej r. p. Michalski zaznaczył, 
iż po mieście krąży pogłoska, żs władze wojskowe 
chcą dostawę mięsa dla załogi lwowskiej poruczyć 
jakiemuś przedsiębiorcy z Kcmorna. Zarządzenie 
takie wiolirą wyrządziłoby szkodę rzeźnikotn lwow­
skim, dlatego p. Mń halaki uczynił -wniosek nagły 
aby p. prezydent starał się temu zarządzeniu zapo­
biedz.

W sprawie tej Gazeta Iwoioska donosi co na­
stępuje: „W/adze wojskowe ze względu na zdrowie 
i dobre odżywianie .się żołnierzy, nie mogły być 
zadowoir.ione z tej dostawy mięsa dla wojska, jaka 
była wynikiem zwyczajnej konkurencyi rztżaików 
lwowskich. Wskutek teg i nawiązano od pewnego 
czasu układy, które miały na celu doprowadzenie 
do skutku innego, a korzystniejszego rodzaju do­
stawy mięsa dla wojska. Wiele firm niegalicyj- 
skich przedłożyło władzom wojskowym m jąj, lub 
więcej nadające się do przyjęcia eferty, podczas gdy 
przedsiębiorcy galicyjscy nie przedstawili nawet w 
przybliżaniu podobnych korzyści. Mimo to jednak 
władze wojskowe, rozpisująo ten koakurs, kilka­
krotnie już przedłużają termin do zgłaszania ofert 
i dokładnie pouczają interesowano koła przedsię­
biorców galicyjskich o stanie rzeczy. Stanowcza 
decyzya w tej sprawie jeszcze nie zapadła**.

Śmierć na posterunku. W czoraj donieśliśmy
0 zgonie ś. p. Macieja Switalskiego, profesora w Y 
gimnazyum we Lwowie. Sp. Świtali ki zginął na po­
sterunku. W sobotę po obiedzie wykładał w gimna- 
zyuat język f.anouoki, gdy nagle został tknięty po­
rażeniem mózgu; odwieziony natychmiast do domu 
nie odzyskał p.zytomnnśoi i o gofziuie 12 w nooy 
wyzionął ducha. Śp. Świtalski pochodził z Poznań­
skiego. Jako 18-letni młodzieniec brał udział w po­
wstaniu styczliewam. Po rozbiciu oddziału powrócił 
do szkół i zdrwszy egzamin dojrzałości w Lesznie, 
zapisał się na uniwersytet w Wrocław iu. Tam jako 
akademik pracował niezmordowanie nad wytworze­
niem ogniska życia polskiego tak pomiędzy młodzie­
żą uniwersytecką, jak i tamtejszymi przemysłowoami,
1 założył kilka polskich stowarzyszeń. Po ukończeniu 
studyów uniwersyteckich przeniósł się około 1873 
roku do Lwowa i poświęcił się zawodowi nauczy­
cielskiemu. Jako profesor zacnością swego charak­
teru zaskarbił sobie powszechny szacunek ' tak u 
swych przełożonych jak i kolegów, umiał też pozy­
skać sobia miłość swych uczniów. Obarczony liczną 
rodziną i nie mogąc za szczupłej pensyi profesorskiej 
wyżywić siebie, żony i siedmioro dziatek, pracował 
wiele nadobowiązkowo, udzielając lekcyi przedmio­
tów nadobowiązkowych w gimnazyum i lekcyi pry­
watnych. Nadmierna ta praca przyśpieszyła zgon 
jego. Cześć jego pamięci.

Zbrodnia Z zazdrości, z  Żytomierza donoszą
nam: Niejaki Opacki, młody człowiek bez określo­
nego zajęcia, syotkawszy urzędnika Lewiokiego, któ­
rego od dawna uważał za swego rywala, zadał mu
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

A tymczasem statek ominął dawno małpią 
górę, a okolica zmieniała się i znać po niej było, 
te wkroczono już w  granice Tebańskiego powiatu. 
Wille rozmaite mnożyły się po obydwu brzegach 
rzeki, przypominające budową swoją dom Ame- 
nemhy w Sni. Dokoła pełno było pańskich ogro­
dów. Miejsce zboża zajmowały winnice, tworzące 
nieprzejrzane altany, właśnie o tej porze pokryte 
liściem w Egipcie. Brzegi rzeki i wszystkich ka­
nałów wyprowadzonych z n iej, nie zarastały już 
dzikim oczeretem, a były rzędowo zasiane lep­
szym gatunkiem papirusu, z którego wyrabiano 
papier, a którego upraw a, podobnie jak ryboło- 
stwo na Nilu, była monopolem rządowym. Także 
ruch na rzece wzmagał się z każdym krokiem. 
Dprócz łodzi rybackich i statków ciężarowych, 
wiozących różne tow ary  martwe i żywe bydło 
do stolicy, spotykano coraz częściej małe łodzie 
o dwóch wioślarzach, zupełnie podobne do w e­
neckich gondoli, które zastępywały tak prywatne 
jak publiczne pojazdy, W tym kraju poprzecina­
nym tysiącznymi kanałami. Jedna rzecz byłaby 
niemało zadziwiła obcego podróżnego, nieobzna- 
omionego z religią i z obyczajami Egiptu. Tutaj 
właśnie, gdzie się ruch ludzki wzm agał, gdzie 
się stawał tłumnym, rojnym, m ałowniczym , sto­

łecznym, spotykano co chwila krokodyle, których 
nie było prawie w  okolicy Sni. Pływały śmiało 
po rzece, wynurzały się z wody w bezpośrednim 
pobliżu łodzi, wychodziły na brzeg i przecha­
dzały się swobodnie pomiędzy plantacyami papiru­
sowemu Dziwna poczwara obcowała z ludźmi po­
ufale; nikt jej nie szkodził i ona też nie groziła 
n ikom u, jak gdyby wiedziała, że jej bezpieczeń­
stwo ustanie z chwilą, kiedy Człowieka skrzywdzi 
i że wtedy popadnie pod mściwy miecz prawa. 
Tylko dzieci nie kąpały się już tu na każdem 
miejscu i były gdzie niegdzie oparkanione 
łazienki, do których drapieżna jaszczurka nie 
miała przystępu. Bo chociaż krokodyle były świę­
tem zwierzęciem w Tebańskim powiecie, choć 
były na pół przyswojone i zawsze syte, dzięki 
ofiarom, które dla nich rzucano do wody, nie 
ufano im zupełnie i polieya broniła kąpieli w nie- 
zabezpieczonem miejscu pod surowemi karami.

Słońce miało się już ku zachodowi, kiedy 
ujrzano w  dali wielkie masy m urów  wznoszące 
się na praw ym  i na lewym brzegu rzeki i wy­
stające wysoko po nad te m ury gmachy. Było to 
miasto wielkie, zwane przez nas za przewodem 
Greków i Rzymian Tebami stubram nem i, a na ­
zywające się po egipsku: Amunejna o stu bra­
mach. Nazwa Teby zaś jest przekręceniem staro- 
egipskiego słowa: stolica „Ape“ , brzmiącego
wraz z przedimkiem t’Ape.

Przez chwilę zamigotało tam w  dali jakieś 
morze światła. Gmachy ciosowe błyszczały, k rw a­
wiły się, złociły w świetle zachodzącego słońca, 
a miedziane dachy i złocone ornawenta świątyń

i pałaców płonęły ogniem czerwonym. Ale cień 
gór Libijskich zakrywał szybko oblicze miasta; 
ognie cofały się coraz dalej ku Wschodowi a n a ­
reszcie zgasły nad wielką świątynią L u k so ru , na 
arabskim brzegu rzeki. I trudno było teraz odró­
żnić zbliżające się miasto od innych linii krajo­
brazu. Mrok zapadał szybko; lampy olejne pło­
nące w kulach szklannych, zawieszono na maszcie 
okrętu i cała rzeka zapłonęła od podobnych lamp, 
niby od wielkich much świętojańskich unoszących 
się po nad wodami. Domy cisnęły się coraz 
gęściej do brzegów rzeki i szereg ich bywał tylko 
przerwany pańskiemi ogrodami. Lampy, świece 
i pochodnie płonęły wszędzie na płaskich dachach 
i po otwartych krużgankach, wychodzących na 
rzeki, a ludzie, niby zawieszeni w  powietrzu 
bawili się i biesiadowali w tem fantastycznem 
świetle. Pięknie było tu w  przedmieściach wiel­
kiego oka świata, a mnóstwo śpiewów wycho­
dzących od wioślarzy na łodziach i od biesia­
dników u szczytu domów, krzyżowało się po 
powietrzu wieczornem. Był chłód, przywdziano 
wszędzie sukienne płaszcze, ale wiatru nie było 
i noc była roszkoszna, oświecona miryadami 
gwiazd na czarnem niebie.

Elpinoe zbliżyła się do Abibaala i szepnęła:
— A wskażesz m i, co mam tu robić, aby 

przyśpieszyć dzieło pomsty. Sama się nie opatrzę 
w  tem ogromnem mieście. *

— Spuść się na mnie — odrzekł Abibaal po­
dobnież szeptem — nie zapomnę o tobie.

ROZDZIAŁ VII.
T E B Y  S T U B R A M N E .

Stolica Egiptu zajmowała przestrzeń ogromną 
znacznie większą od przestrzeni dzisiejszego Pa 
ryża. Ludności jednak miała bez porównanie 
mniej od nadsekwrańskiej stolicy, co najwięcej pó 
miliona dusz. Właściwe miasto tworzyło podłużn) 
czworobok na lewym, zachodnim brzegu Nilu 
a dźwigało się po części na naturalnem podwyż­
szeniu równiny, po części na terasach, a dotykałc 
się ruchomego piasku pustyni i skał libijskich 
było otoczone do koła niezbyt wysokim ale gru­
bym murem z cegły i było przecięte licznem: 
kanałami, do których sprowadzono wodę Nilową, 
ale na których ruch łodziami mógł się odbywai 
tylko w czasie corocznego w ylew u, to jest oc 
czerwca do końca października. W zimie i m 
wiosnę krążono po mieście ląd em , głównie pieszo 
i lektykami, ale taKże poj.azdami różnemi po pięć­
dziesięciu głównych ulicach miasta, krzyżujących 
się pod prostemi kątami. Dwadzieścia dłuższych 
ulic szło od północy na południe, a trzydzieści 
krótszych przecinało miasto od w sch o d uJ na za­
chód. Ulice te były prawie zupełnie proste, biegł) 
pomiędzy dwom a rzędami ceglanych teras, na 
których wznosiły się dopiero domy, a przecho­
dziły przez murowane mosty, tam gdzie się spo­
tykały z kanałami. U obydwu końców tych ulic 
postawiono monumentalne bram y miasta, których 
było w  istocie s to , a dwie ciężkie, płaskip, kwa­
dratowe wieże stały na praw o i na lewo prz) 
każdej bramie. c. d. n.
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kijem kilku ciosów w głowę. Lewicki opadł na tniej 
son , n odniesiony do aóeazKania , w parę godzin 
umarł. Opackiego władze natychmiast aresztowały 
W ó edztwie zeznał, że jedynie chciał uderzyć Le 
Wiokiego ki]ein , 7-a rozszerzanie o nim fałszywych
Wieści, a nie raibł zamiaru go zhb.ć

Włościanie o kp, Stojałowskim. W  jednem
z piem wydawanych przez ks. Stojałowskiego poja­
wił sie list pisany rzekomo w imieniu włościan gmi­
ny Besrwmku w duchu zasad ka. Stojałowsaiego, 
W  odpowiedzi na ten list 74 włościan owej gminy 
nmieś ;iło w czasopiśmie Noioy Dzwonek, wydawa- 
nem w Kranówie prztz ks. Marcelego Dziurzyńskie 
go oświadczenie, że nie łączy się z zasadami, które 
represrentuie ka. Stojałowski, i że ów list, pisany 
w imieniu włościan Be świńskich, musi być fabry- 
khtem jakiegoś przewrotnego człowieka.

Awantury w szpitalu powszechnym.
z pism p rannych donosi: Od kilku miesięcy wsiadł 
bię zwyczaj, że chorym mojzeszowego wyznania, 
przebywającym w  szpitalu powszechnym, współwy­
znawcy ich w czasie odwiedzania chorych między 
godziną 3— 5 popołuaniu przynoszą koszerne jadło, 
które chorzy kupować moi a. Koszerne to jadło 
przynoszone bywa w niechlujnych naczyniach, przez 
udzi nieczysto ubranych, którzy zazwyczaj rozlewają 

takow e po podłodze, Każdy izraelita, bez względu 
ne to. czy mu ,iest zaleconą ścisła d y e t B ,  lub nie, 
kupuje to jedzenie i często swój btan przez to po­
garsza. Odbywają się przytem wśród szwarg >tu i 
krzyku targi, które nękają drugich chorych, potrze- 
bująrycŁ spokoju. Pominąwszy tę  okoliczność, że 
prs z to zaiiieezyszcŁ»nvm bywa oddział, nr którym 
ć-zyoUói » aSBptyca .na "być pierw szyn warunkiem 
<3o wyzdrowienia, jest to i z tęga wzg!ędu raźacem
1 szkodliwem, ponieważ kontrola lekarska je s t sku 
tkiem  tego uniemożliwianą, a nadto szpital po­
wszechny, który nie jest szpitalem  wyznaniowym, 
Staje się pod pew nym  względem szpitalem  żydów 
skim. Zuchwałość han ila rzy , przynoszących jedze­
nie, doszła w  ostatnich czasach do takich  rozmiarów, 
że przed kilku  dniami, gdy zakonnica wzbroniła 
WBtępu do jednei z sal tym  handlarzom, dostarcza­
jącym  jedzeLia, handlarze drzwi wywalili rzucili 
Bię na zakonnicę z pogróżkami i gdyby służba nie 
by ła nadbiegła, byliby ją  czynnie znieważyli. Gdy 
jednego z handlarzy awanturników oddano w ręce 
policy-', został tenże bezkarme na wolność puszczony, 
tłóm aczyl się bowiem, Ęa ma na to pozwolenie 
Władz dotyczących.

Rzeź V* K-ozach. Hattesche Ztg, zamieściła
Bzereg interesujących fejletonów pt. „Aus dem heil- 
ligen Ozarenreich“. Znaidu eriy tam w dwóch nu- 
merucb nader wyczerpujący i dokładny opis krwa­
wych rzezi w Kroża-h pod tytułem : „D«s Blutbad 
von Kroże“. Autor Kutd Hertell był naocznym 
świadkiem tych scen barbarzyńskich. Z tego, co 
nam literat niemieoki podaj 3, przekonywany się, że 
groza nieludzkiej rzezi była straszniejszą jeszcze,
niż opisywali korespondenci pism polskich: „Zamy­
kałem oczy, — pisze fejletoniata niemiecki — a serce 
mo.ie bić przestało na wi lok okropny. Przynzj jn.oj 
50 osób zapędzonych p zez szturmujące Botnie ko­
zaków na lód głębokiej Krożenty, zginęło w nurtach 
rzeki, a ile ich padło pod dzidami i pałaszami ki - 
zarfów! Potem nadeszła chwila egzekucyi Li zie 
marli pod nahaj kann, a na trudach ym> erzano 
resztę przepisanych udeizeń. Ciało n plecach pry­
skało w kawały i z ran wyglądały kości nagie".

To mówi, nie polski korespondent, to mówi 
Niemiec z krwi i kości, k:óry w następujących eło- 
Wa h kończy opowiadanie swoje:

„Dosiadłem konia mojego, i jak od faryi ści- 
ganj u dekiem do Worń A rodziny, pozbawione 
karmicieli swoi.h, których trupy w falach ^rożenty 
płynęły, lub pokrywały twardą, brwią zbryzganą 
ziemię? Niczewo! A pomurdowani, na śmiprć za- 
fruutowani mężczyżui i kobiety ? Niozer/o! A dzieci, 
które jęcząc i płacząc, Dłądziły w okoli> Niczewo!
A setki nieszczęśliwy h, pędzonyth do kopalń sy- 
beryisbich ? Niczewo! A geniujz cywilizacyi, ge­
niusz ludzkości, który w żałobie zasłania oblicze 
Bwoje? Niczewo! Niczewo!"

Z M hjniłow skiego otrzymaliśmy zażalenie na 
niewygodną Łomunikacyę z dworcem kolei żelsznoj
W Bnrcztvnie.

„Przejechawszy most na rzece" pisze kore­
spondent „i zostawiwszy za sobą cztery kilometiy 
drogi, przyjeżdżtm do miejsca, w którem kolej 
przecina gościniec. Niestety, nie ma tom ni dworca, 
ni przystanku nawet, ażeby dostać się do sta~yi w 
Bursztynie, i wskutek tego trzeba kilkanaście me­
trów równolegle z koleją jechać bagnistą drogą do 
dworca. Gdy trwa posucha, lub gruut jest za-nar- 
z ięty, to nie robi to ż dnej różnicy; ale podczas 
deszczów lub z wiosną ust je  prawie >vss,< łka możli­
wość dostania się do atacyi. T" też nie do uwierze­
nia, ale z prawdą zupełnie zgodnem jest, że wczoraj 
'16 bm.) lekk;m wózkiem i czterema dobrymi końmi 
lówno awie godziny gramoliłem się przez ten ka­
wałek drogi.

To też nic dziwnego, ze cała okolica uważa 
drogę prowadzącą od gościńca do dworca za rodzą] 
narzęuzic. tortury i czeka jak zmiłowania boskiego, 
kiedy też miasto Bursztyn nieć bę-.zie staiyę na 
oursztyńakiej drodze. Wtedy skończyłyby^ się nasze 
tortury, a nadto Barcztyn byłby od stacyi oddalony 
cztery kilometry, a nie jak teraz półosma kilometr-."

Czytelnia ludowa, Z Olpin piszą nam 16 bm.
Dnia 2 lutego otwarto uroczyście w Ołpinach 

Czytelnię ludową, załtżoną przez krakowskie Towa­
rzystwo oświaty ludowej, za staraniem p. Eufemii 
EogiWskiej. Krakowskie Towarzystwo cświaty lu­
dowy przystało na założeń e czytelni 142 dziełek, 
zaś p. Rog-wska darować 80 dzie,ek. Dobrodziejka 
ta, zajmująca się tak goiliwie czyti lnią, zaprenume­
rowała dla niej nauto cztery czasopisma ludowe.

Wiadomości dyooezyalne. Grecko katolicka 
dyecezva stanisławowska: Poddziekanim kudrymc
csim mianowany ks. Wiktor Czomkiewicz ze Strzał- 
kowiec. Odznaki kanonickie otrzymali isięż, : W~- 
cław Chojnacki z He.-asymuwa, Antoni ^zsi-ik j  ,. ski
2 Niżborka, Michał Hordyński ze Staruni, Ap. Cze 
lneryński z Budzanowe, Jozef Karatnicki z Si ma­
kowiec i Hilary Aleksiewicz z Niwry. Grecko ka­
tolicka dyecezya przemyska : Kanoniczną instytneyę 
utrzymań KBięża: Daniel Miuhejlów na Miłków w 
powiecie cieszanowskim. Mikołaj Buła na Skorodne 
V powiecie nsŁim i Jan Sawczak na Zameczek w 
powiecie żółkiewskim.

Zmarli. Antonina z Borkowskich Rygtrowa, 
Sił tka artysty dramatycznego , umarła w Krakowie 
w 68 roku życia.

S tsp  powietrza. Term. — 7 o godz & rano, 
W pot,— R. Barom. 776, Pochmurno. Śnieg,

Między iu e rr* m
— Wieś* co kolego, m ar nnakomitą iaeę do no- 

Wej powieści,
— Któż ją ki ladze darował?

„Pamięć O byku.“ Pod takim tytułem nads­
yłał nam jeden z naszych prenumeratorów nartępu- 
Jąoy wierszyk"

że  buty drożej płacisz szewcowi,
, Dziękuj bykowi ;
Ze podrożały cukier i kawa,

Tc byka sprawa;
Ze podrożały w sklepie wędliny,

Z byka przyczyny ;

Ź.e  n ' e rolóka,

Że

dokupisz się mięła,
Błogosław byka;

Bułki zdri żaly, u chleb malusi,
W  tern byk być m usi;

Ze więcej niebie kosztuje sługa,
Byka zasługa!

Ze kwaśną minę ma magnifika,
To wina byka; 

droższe wino, piwo i wódka,
Byka pebuaka;

Czynsz płacisz większy właścicielowi,
Dz:ękuj bykowi;

Masz egzekucye — zima czy Jato,
Dziękuj bykowi także i za to ;
„Strzelili byka“ ojcowie miasta,
Temu byk przecież winien i b asta ;
Słowem okazyi mamy bez likn,
By nie zginęła pamięć o byku ;
1 ci, co kiedyś po nai przyjść mają,
Zapewne byka popamiętają;
Więc choć nie będzie po nim pomuika,
To nie zapomn. potomność byka.

A. Gostyński.

Rozmaitości.
—  Waryat maszynistą. Pociąg pospieszny ugrzązł 

w zaspach śnieżnych na małej stacyi między Chi­
cago a Nowym Yorkiem i nie było nadziei, abyśmy 
się prędno z nich wydobyli. Siedziałem więc w biu­
rze naczelnika stacyi, rozgrzewając się piekielnie 
gorąoemi lapojimi i bau iąc się oposiadan.em cie­
kawych zdarzeń. Owoż między innemi taką usłysza­
łem opowieść od naczelnika stacji •

Najlepszym ze wszystkich maszynistów, jakich 
mieliśmy na tej lin ii, był skończonym waryatem. 
Nazywał się Bill Spreckles. W owym czasie dawa­
liśmy ieszcze lokomotywom imiona, teraz tyiko nu- 
mera. Owóż Billowi dano „Martę Washington", naj­
lepszą lokomotywę naazą, która prowadziła pociąg 
błyBka^iozny między Chicago a Nowym Jorkiem. Bill 
miał wtedy lat t.zydzieśoi; byłto człowiek prosty i 
potulny, który nie grał ani nie pił, nie chodził na 
wyścigi ani w niedziele na ryby. Ale co się tyczy 
lokomotyw, a specyalnie jego lokomotywy, miał Bill 
swoje własne waryackie zapatrywanie. Twierdził on 
mianowicie, że lokomotywa jest tak samo źyjącem 
stworzeniem jak każde inne, co więcej święcie w to 
wierzył i niemało byłby oburzony, gdyby ktoś był 
tak nierozważny i oświadczył przy nim, żs lokomo­
tywa n,e jest niczem innem, jak tylao maszyną. 
Mawiał on, że każda lokomotywa ma odrębny cha­
rakter i spe yalne zdolności, że są dobre i złe loko­
motywy, a zł * jest; czemś gorszem niż rozbójnik ko­
lejowy. Co się zaś tyczy „Marty Washington", to 
całemu światu było wiadomem, że Bill zakochany 
w nie] był pt same uszy. Byłato jedna z najwię­
kszych naszych ukomotyw, której dwa wielkie koła 
miały po pięć stóp średnicy, ale trzęsła tak nielito- 
śoiwie, że wsz/scy maszyniści jej nie cierpieli, ais 
B.il przysięgał, że to najpiękniejsza i najlepsza loko­
motywa ja-ia kiedykolwiek wyszła z warsztatów. 
Kierował nią jnź od trzsch lat i przyznać muszę, że 
robił to z wielką wprawą i znajomością rzeczy,

Pieczołowitość, jaką otaczał Bill „Mirtę W a­
shington", była przednrotem rozmów na całej linii. 
Jeżeli palacz ją czyścił, nie czuł się Bill tern zado- 
wolnionym, i zawsze, sko^o po odbytej jeździo po 
wracała jego lokomotywa do remizy, zabierał się do 
jej czyszczenia, wygładzania i polerowania, a trwało 
to dopóty, aż „Mirta Wash-ngton wyglądała, jak 
gdyby tylko co wyozła z pracowni złotnika. Kiedy 
mu się zdawało, że jest z nią sam na sam, słysza­
no, jak przemawiał do niej. Nazywi ł ją swoją „lu­
bą" i nadawał jej cały szereg pieszczotliwych przy- 
di mków. Opowiadał jej o innych lokouotywaoh plo­
teczki, które tu i ówdzie pochwycił, i myślał, że to 
ją bardzo zajmuje. Czasem siadał, obejmując jej ko­
min, naturalnie gdy nie był zbyt gorąiy, pieścił 
„Martę" i mówił jej, że na całym świecie nie ma 
lokomotywy, atóraby zasługiwała, aby jej .mię wy 
mówiono razem z imieniem jego uluoionej.

Z dni m każdym biedak wpada! w większy 
obłęd. Jego palacz opowiadał mi, że Bill ma zwy­
czaj wrzucać w jej psleuisko czasami d o  kawałeczku 
cukru, bo — jak mówił — Marta" lubi słodycze

To znów dręczył Bill swoją lokomotywę poe- 
zyą i deklamował jej przeróżne liryczne wiersze. 
Mawiał on, że „Marta" ma wiele zmysłu poetycz­
nego i że zawsze lepie) idzie, kiedy on jej wiersze 
mówi. Ale jeśl: to jest prawdą, to sądzę, że tylko 
dla tego pizyspieazała bieg, ażeby uuiec od jego 
poezyi.

Doróki Bill prowadził „Martę Washington", 
niewolno było nikomu, z wyjątkiem palacza, dotknąć 
się jej nawet; nawet lalaozmuswł się wobec niego 
krępować. Pewnego dnia wpadło Billowi na myśli 
źs oliwa, dostarczana przez kompanię do smarowa­
nia osi, nie jest dość dobra dla „Marty", zakupił 
więc sadła niedźwiedziego w najlepszym gatunau, 
w jakim używają go panny w Atenach jako pomady, 
i kazai palaczowi aby tylko tym tłuszezsm smarował 
lokomotywę. Ale sadło niedźwiedzie jej nie służyło, 
palacz nie chciał go używać, doniósł starszemu in­
spektorowi o rozporządzeniu Bida, a inspektor i o z - 

kazał, że wszystko ma być po dawnemu, Bill więc 
przynajmniej mył sztaoy lokomotywy pachnącymi 
mydełLami i ukrapiał „Martę Washiogton" kolońską 
wodą, a sądzę, że gdyby Towarzystwo na to ze­
zwól ło, >ylby Sura wił „Marcie" jedwabną suknie 
i komin jej ubrałby w modny kapelusz z źółiem 
wstążkami i wypchanymi ptaszkami.

Kiedy „Mart? Washington" na noc odprowa­
dzano do remizy, co się trzy razy na tydzień zda­
rzało, Bill chciał spać na jej teuderze, aie to się
sprzeciwiało przepisom, nio mógł więc tego uczynić. 
W  księżycowe zatem nocy schodził do remizy, sta­
wał pod ieduem z okien i wykonywał coś, co na­
zywał śpiewem. Bo twierdził, że- „Martą" lubi nie­
zmiernie muzykę, a serenadami w noc księżycową 
to się i iż pop -ostu zachwyca. Trzeba wiedzieć, że 
głos Billa byłato mięszauma zgrzytu tartaka i świ- 
stuwki parowej; ale szczęścijm dla niego podczas 
owych serenad w pobliżu remizy nie było nikogo 
prócz st óża nocnego, atóry zwykle zasypiał tak
ciężko, że chyba tylko wybuch dynamitu zbu­
dziłby go.

I  tak Eill coraz więcej był zakochany w swej 
maszynie, az wreszcie przyszło mu namyśl, że musi 
ją poślubić. r ,jsiał palacza do Detroit i kazał mu 
kupić wielki pierścień mosiężny, czyścił potem ten 
piirśeień tak długo, aź się świecił jak złoty, potem 
przymocował go dobołi komina lokomotywy i powie­
dział, żc to są zaręczyny. Koledzy poczęli z niego 
pok, iwac z powodu owego pierścionka, ale Bill dał 
im taką nai iczkę, i£ fejedy wyszli ze szpitala, przy­
szli do przekoaania, że każdemu wolno zabawić s.ę 
wedle swego upodob .nia i że wcale nie mają za-
rpiaru obrażać uozuć pewnego dżentelmena.

Wzmianka o ezpitalu przypomina m:, że B.il 
wkrótce pc zaręczynach ze swą lokomotywą, prze­
chodząc przez zwrotnicę, złamał sobie nogę i sam 
musia. pójść do szpitala. Dostał silnej gc rączki, 
majaczył i wołał: „M arto! — Ja  muszę widzieć się 
z Martą! Powiedźcie jej, aby przyszła do mnie. 
Umrę, jeśli nie przyjdzie".

Raz więc wyszukał mnie pewien młoay lekarz 
z Bzpiial., wiedząc, że jestem przyjacielem Billa i 
powiedział'

— Mc żeby pan zobaczył jię z Martę BUia i przy­
słał ją do szpitala, aby &ię mógł a nią zobaczyć. 
Może go to usDrkoi, skoro pesndzi przy nim chwilę

— GdyJiy Marta po schodach weszła do szpitala 
i usiadła koło łóżka B illa, żlziwilibyście się teo- 
i hę — powiedziałem — co jest to maszyna i to 
największa na te) linii. Bill kierował nią i zapewne 
teraz obawia się, że ktoś inny zajmie iego miejsce 
na jV teuderze.

Tuk się rzeczywiście też stało, l i  Towarzy­
stwo nie może pozostawić bezczynnie lokomotywy, 
SKoro jej maszynista zachorował j „Marta Washing­
ton" musiała odbywać swą rob tę bez \?zględu na 
to, i zy Bill znajdował się na stauowiafeu, czy nie. 
Nowy maszynista, jak się zdawało, przypadł jej je­
szcze bardziej do gustu mż popizedni i t:»R stało 
s ię , że kiedy Bill wyszedł zs szpitala, dostał inną 
maszynę „Sarę 8iddons“ całkiem zwykłą pomocni­
czą lokomotywę.

Naturalnie Bili czuł bię niepocieszonym po 
straoie „Marty Washington". Skoro odbył swoją ja­
zdę, czatował na naszej stacyi, &by zobaczyć „ Mar 
tę“, jak przejeżdżała przez Jencho, albo .ak parę 
wypubzeztła idąc do remizy. Ale zdawało się , że 
ona aui o nim wiedz eć już nie chce, a pewnego 
dnia, kiedy ją okrążał, plunęła z jednego ze swych 
wentyli ukropem i sparzyła rnu rękę.

— Nie tyle mi ten ból dokuczył— mówił potsm 
Bill — bo nic eobie nie robiłem z podobnych d o- 
bnostsk, ale świadomość, że ona miała seice obejść 
się tak ze mną, dręczyło mcie bardzo. Oaa nie my 
śb już o nikim innym, tylko o nowym tnsąz$hiśoie, 
chociaż ciągło jeszcze nosi pie ściouek zaręczynowy 
odemnie.

— Zapom ij o niej — mó-iiłam — to kokietka. 
N e myśl o n’ej i zuimij się Sai^ SiddoŁ3. Słysza­
łem. że to dobra maszyna.

— Tak, tak, „Sara Siddoue" to uw«gi godna 1 j- 
iomotywa — mówił Bill — ale my się nie rozu • 
mierny i nie zrozumiemy się, i hooiażbyśmy pięćdz.ie- 
s ą t  nawet lat byJi ze sobą. To dobra lokomotywa, 
iuzia pewnie, równo, aie — nie ma rozumu ani cba- 
rr.kt jru. Nudzi mnie i ani ni się nigdy nie śai de­
klamować jej piersźa Nie pojęłaby muie.

Biedny Bill z ma~twiał się na śmierć z powo­
du utraty „Marty Wasb’ngtor", aż pewnego dnia 
nowy jej maszynista wpadł z nią na drugi pociąg i 
zginął. Lokomotywa ucierpiała też na tem, a kiedy 
j ą  naprawiono, oddano ją znowu Bill ;wi. Trzeba 
go było wi ;zieć tego daia , kiedy ją  obejmował! 
Na rękach mi ł bi łe rękawiczki balowe a popiel­
nik „Mirty" otoczył czerwono-biało-niebieską s? rfą 
Był bardzo szczęśliwy. Ale to szczęście niedługo 
trwało.

Robił wzystko oo mógł, a maszyna starała go 
się pozbyć wszslkiemi sposobami. To złamała sobie 
jakiś czopek, to zuów zgubiła śrubkę, innym razem 
popsuł się jej wentyl i tak dz.eń w dzień zatruwa­
ła Billowi życie. Nie było lepszego maszynisty niż 
Bill, miał on nadto najlepszego palacza na całej ii- 
nii, ale lokomotywa z obu sobie nic nic robiła. Po 
dróżn' zaczęli się gniewać, bo pociąg błyskawiozny 
spóźniał się często, a starszy inspektor kazał zawo­
łać do siebie Billa i zupowi* dział mu, ża skoro so­
bie nie może dać rady z „Martą Washington," bę­
dzie musiał u^ąpić miejsca innemu maszyniście. Bil­
lowi o mało serce nie pękło.

— Oua tak tęskui po tym przeklętym maszyni­
ście, którego jej dano, kielym był w szpitalu— na­
rzekał biedak.— Robiłem wszystko, oo się da z.o- 
bić, ale nadaremnie. C Mała serce innemu i a ńby 
uwierzyła, że on już nie żyje. Gdybym jej powie­
dział, że przed sześciu tygodniami rozszarpany zo 
stał na strzępy, sapnęłaby tyiko, co zraczy: „Gadaj 
takie bajki komu innemu5. T<iL, tuk, on był młodszy 
i przystojniejszy odemnie . ona zakochała się w nim. 
Nie ma rady. •

Z Billem i „Martą Washington" było coraz 
gorzej i pawnejjo dnia rozkazał starszy inspektor, 
aby, sko o raz jeszcze pociąg pospieszny się spóz ii, 
dać „Marcie" innego maszynistę, a Billowi oddać 
maszynę pomocniczą. Bill nie wyrzekł ani słowa, 
wiedy dowiedział się o tym rozaazie, ale zbyt do­
brze go znałem, aby nie wiedzieć, że żaden rożka 
na świecie nie usunie go z tenderu „Marty Wa­
shington". Tego samogo popołudnia, pociąg po­
spieszny nrzyszedł tu zamiast o 4 g 18 m.auc, 
o 6-tej, minut 7.

Nio - było żadnoj przeszkody w drodze, nie 
zdarzył się żidea wypadek, ale ogień pod kotiem 
nie chciał się dobrze palić a para uchodziła z „Marty 
Washington". Ale wreszcie doprowadził pociąg do 
celu, wyprzągł lokomotywę i powrócił do Jerichc. 
Byłem właśnie na peronie, kiedy p.zybył tu, ale 
zamiast zatrzymać się, popędzi dalej, z szybucśsią 
z pewnością siedmdziesięoiu mil angielskich nt go­
dzinę. Nia mogło to się dobrze skończyć. I  rze­
czywiście, o dziesięć mil angielskich słąb, wjechał 
Bill na pociąg wiozący wychodźców i nie vidzit.ro 
jeRz ze, aby kiedy maszyna rozpadła się na tik  
drobne kawałki, jak wtedy „Marta". Bill i jego 
palacz zginęli, me dowiedz'ano się zatem mc pe­
wnego o wypadku. Ale ja ani chwilę nie wątpię, 
że B.il nmyślnie „zabił" maszynę i ueb.i, nie 
chcąc, aby przeszła w ręce innegc maszynisty.
Z powodu tej katastrofy me było zbyt ostrego 
śledztwa, gdyż w pocijgu z wychodźcami zginęło 
tylko parę tuzinów Włochów, szkoda więc było na­
wet trudu, aby uomisya oglądała ich zwłoki.

To jest hiatorya o maszyniście waryacie, co 
do mnie do dziś nie jestem pewien, czy Bill był 
rzeczywiście waryatem, czy też może ukwiło j ,kieś 
ziarnko pia-ady w jego twierdzenie, że lokomotywa 
go znałc, miała uczucia i t. d Jakkolwiek rzecz 
się ma, wydać się przodeż ,to musi rzczególnem, 
że „Marta Washington", po młodym maszyniście 
z Billem nie chciała nic mieó do czynienia. Ale 
mało ludzi na świecie rozumie lokomotywy i kobiety.

Ozęse ekonomiczna,
§ Zniżbnk ta ryfow e dla przewozu kukuru- 

dzy. D yrekcya kole. państwowych donosi, że 
z ważnością od 1 lutego lb94 do 31 lipoa 1894 
w chodu  w życie w  Galioyi w droaze zw rotu, 
u lga taryfow a dla kukuruday w r-o h u  lokal­
nym  kolei państw ow ych między staeyam i za- 
w artem i w tsryfie ozęśo I I  zeszyt 2. oddział A 
pod następującym i w arunkam i:

Naletycośó przewozowi rnusr być opłaca­
ną najm uiej za 10.00C kg- od listu  frachtow e­
go i wozu, kakurudza musi być sprowadzoną 
przez deklarow ane rolniczo - gospodarskie go­
r z e ln i  królestw a Galioyi. Sprowadzanie posy­
łek  może się odbywać wprost albo też przez 
pośredników, w ostatnim  wypadku jednak  
m iui byó n i  liście f r a c h t o w y m  ze strony or­
ganów  skarbow ych potwierdzono, że posyłki 
te  dla jednej lub dla więcej gorzelni przi zna­
czone są i d la  których. W  jbvdw u w ypadaaoh 
m usi byó na oryginalnych listaon irue to wy oh 
nadto  potw ierdzenie w .id z  skarbowych, że ku- 
kurudca ta  faktycznie do celów goi wełnianych 
w dotyczącej rolniczo - gospodarskiej gorzelni 
zużytą została. Od tego rodzaju posyłek obli­
czać się będzie należytoś}i przewozowe podług 
ta ry fy  speoyalnej Nr. 3, a różnice w ynikłe z 
poprzedniego obliczania podług norm alnej ta-

-y fy  Jpecyalnej Nr. 1 zwracane będą, jeżeli
listy  frachtow e zaopatrzone w wy.*, w spom tua- 
De dowody do końca września 1894 przedło­
żone zostaną.

elegramy „Przeglądû
Nowy umnach anarchisrOw.

P a-yź 20 lutego. W  nocy o godzinie
pól do 2 -giej w ybucnła bomba w hotelu przy
u lijy  św. Jak ó b a  w kw artale lai ńekim. Bomba 
ta  w ynuchła w pokoju pustym, w k tórym  
wczoraj jeszcze m ieszkał pew ien robotnik p rzy­
by ły  świeżo do Paryża. W łaścicielka no t6iu 
i dwóch lokatorów są ranni. Bomba w ybuchła 
w chwili, gdy policya otw ierała drzwi poko­
ju rego, otrzym aw szy doniesienie, że w nim  
m .eszka znany anarchista.

Pnryż 20 lutego W łaścicielka hotelu, w k tó­
rym  w ybuohła dzisiejszej nocy bomba, pani Ou,- 
labresi jest ciężko ranna. W  pokoju wszystkie 
m eble są zn iszczone, okna w ybite. Polioya 
mniema, że niebaw em  u d i  się je) odszuaaó te ­
go złoozyńcę, guyż posiada dokładny opis jego 
osoby.

Wiedeń 20 lutego. Po dłuższej, czasami 
baidzo drasliw ej deba.cie, przy ją ł ssjrn dolno- 
austryask i w szystkie wnioski kornisyi co do 
operacyi przedsięwziąć się m ających na ko­
rzyść ro ln ictw a. A ntysem ita Gregor i g  zarzucał 
członkom komisy.i przekupstwo, za co go prze­
wodniczący wezwał do porządku, nam iestnik 
zaś na podstaw ie aktów  zbijał zarzuty  Grego- 
ri ja Mowę nam iestnika przeryw ali antysem ici, 
skutkiem  czego pow stała w sali k ilkakrotnie 
wrzawa. Między posłami G regir.gom  a R ich te ­
rem, fu iz ież  m iędzy m arszałkiem  a Luegerem  
przyszło a ilk a  razy  do ostrej w ym iany zdań.

T a te is7.fi liberalne pism a w ystąp iły  ostro 
przeciw prezydentow i najwyższego trybunału  
Habi itinkowi za to, że pozwolił na  to, aby  
ostateczny wywód na odbytej ostatn im i dm a- 
ł u  rozpraw ie kasacyjnej w ypowiedziano po 
osesku. Owóż Wiener Abendpost konstatuje, ża 
wywód cen m'°,ł oskarżony, k tó ry  przybył na 
rozp-awę bez obrońcy, co jes t dozwolone, je ­
żeli idzie o w ystępek, nienależący do kompe- 
cem y. sądów przysięgłych. W edle zaś długo­
letniej p raktyki, której trzym a się najw yżizy  
trybunał, womo oskarżonemu, nie w ładająoem u 
dobrze ięzykiem  niem ieckim , bronić się w ję­
zyku ojczystym.

W  procesie przeoiw anarchistom  w iedeń­
skim  przesłuchano wczoraj (.skarżonych H ahneia 
i S tiau lę . l ia h n e l przyznaje, że drukow ał an ar­
chistyczna pisma ulotne, taanież że sporządził 
bombę ołowianą i puszki blaszane, zaprzeoza 
jodnak, jakoby m. -ł zam iar użyć ich do wy­
konania zamachu. S tiku la przyznaje, że by­
wał na tam ych  zgrom adzeniach, wszelako za­
pewnia, że nie znał treści pism ulotnych, gdyż 
i? j  ur e czytać. Zarazem  zeznał Stikula, że 
Ha&oel o -ow.adał mu nieraz o m ateryach  w y­
buchowych.

Friednch&ruh 20 lutego Ogromne tłum y 
ludzi zebrały  się wczoraj na  dworou tutejszym  
już na kilka godzin przed przybyciem  cesarza.
0  trzy  kwudranse na szóstą wieczorom przybył 
Bi smark na dworzoc. Fublicznośó pow itała go 
hucznym i ckrzykuun. W  uziesieć m inu t pćźaiej 
zajechał, na peron pociąg dworski. Cesarz, w 
m undurze adm iralskim , wyskoczył szybko z w a­
gonu, przystąoił do E ism arka, uścisnął mu k i l ­
ka razy di ń. B sm ark choiał pocałować w rękę 
cesarza, ale cesarz nie pozwolił na to. Z dworca 
ooaj pieszo udóli tnę do zamku. Publiczność, 
zebrana liezn ie na urodzę, wznosiła ckrzyni na 
cześć cesarza W  orszaku m onarchy znajdowało 
się siedm osób. W  zam ku pow itała cesarza na 
progu żona Bism arka. Cesarz podał je j ram ię
1 w prow adził ją do salonu

Fo wzajemnych przedstaw ieniach zasiedli 
wszyscy do obiadu na  dw anaście nakryć. Pod- 
częp obiadu wypił B ism ark z p zysłanej mu 
przez cem rza butelki zdrowie m onarchy. Z ude­
rzeniem  godziny dziew iątej pow stał cesarz od 
stołu i w towarzystwie Bikmarka udał się na 
dworzec, oś w e clony wspamaie. Pożegnaw szy 
się z Bism arkiem  kilkakrotuem  uściśnieniem  
dłoni, w siadł cesarz do wagonu salonowego i 
sfojąo w oknie kłaniał się na w szystkie strony. 
Publiczność przerw ała kordoi staaży, zam yka- 
jąoy w tjście do dworca, i zebrała się tłum nie 
przed wagonem. B ism arka zaś otocz m o tak  
cis snem kołem, że dopiero przy pomocy pom­
pierów m ógł dostać się do domu

KiiOnia 20 lu fg o .  Cesarz W ilhelm  rozsa- 
zeł, aby  w szystkich tych  m urynarzy, k tórzy  
zginęli skutkiem  pęknięcia ko tia  n a  parow cu 
„B iandenonrg", poohow&no z honoram i n a ­
leżnym i żo łn ierzom , poległym  na polu w alki 
Pogrzeb ich oubędzia cię deiś. A dm irał K norr 
reprezentow ać będz.e cesarza.

N owy York 20 lu egc. W  C incm ati a re ­
sztowano anarchistę Temme aa i  z e  aleziono 
przy nim  spis nazwisk 120 anarohistów , nad 
ató rym i rozciągnięto silny nadzór policyjny.

Helsingfor s 20 lutego. W szystkie kobiety 
i dz;eoi znajdujące się na  orrej bry le  lodu, 
która oderwała się od brzegu, uratow ano.

Paryż 20 lutego. W czoraj przedsięwzięto 
tu  rew izyę u 18 anarchistów  i aresztowano je­
dnego. N.% prow m -yi odbyły się także rew i­
z je . W S łin t Q uentiu  aresztowano 10 esób i 
zabrano « ażne papie,y . T aaże w k .lku  innych  
miejscowoś ;iach aresztowano anarchistów .

W  izbie deputow anych toczyła się wczo­
raj dalej debata naci podwyższeniem  oeł zbo­
żowych, _

Budapeszt 20 lutego. W  tok i w czoraj­
szej debaty  nad projektem  ustaw y o ślubach 
cyw ilnych, zgłosił p, Polonyi o&ły szereg 
poprawek, od k tórych  przyjęcia uczynił za­
wisłem  głosow anie swe za przedłożeniem rzą- 
dowein.

S jfia  20 lutego Lekarze wiedeńscy, zawe­
zw ani do księżnej, skonstatow ali objaw y lokal­
nego zapalenia, k tóre jes t przyczyną ozęetej 
gorączki, i wyrazili nadzieję, że księżna n ieb a­
wem zupełnie wyzdrowieje.

Wiedeń 20 lutego. Komieya w yon. la przez 
sejm dla zbadania zarzutów  poan.esiorycń przez 
p. Gregorigft przeciw  człon som dla regulu syi 
Dunaju, orzekła, że zarzuty  te nie m ają ża­
dnej podstawy.

Weis 20 lutego. Cesarz F ranciszek  Jó ze f 
przybył tu  wczoraj c> g o d z in ie  5 po południu i 
w prost z dworca udnł się do zam ka L iohte- 
negg, do córki swej arfcyks. M aryi W aleryi, 
k tó ra  tym i dniam i spodziewa się rozwiązania.

Przyjechał: do Lwowa
unia 20 lutego 1894.

HOTEL ŻORŻA. St. Orzechowska i E. Wy­
socka z Podola rosyisaiego. Z. Łastawiecki z Lip­

nie. Ł. Kribnr * Wełd^irze P. Kossowski ? Zsei&w- 
nęj. G. Broders z P iryia.

HOTEL VIOmOSIA. H. Kochanowicz z Li­
manowej. P. Konarzewska z P^lwołoczysk. J. Mar­
ga) i n ze Stanisławowa M Goldenberg z Grzym iło­
wa J. Reinigei z Przemyśla. J  Sonnenfeld z Bu­
dapesztu.

HOTEL IM PERIAL K hr. Drohojowski z 
Krukienic. A. Leasel z Warszawy. H. Rodakowski 
z Krakowa. B. Żurowska z Krakowa. H. Reuther 
z Wiednia, W. Zahaysky z Wiednia. W Hauaner 
z Wiednia. E. Fnchs z Wiednia. F. Górski z By­
kowa. S. Matkowski ze Szczerca. Stan Lilientha 
z*. Stanisławowa. N. Grusicki z Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL CENTRA LNY. Hr. St. Danin z Głę- 
boki»j. A. Fank z Wiedria. J. Mleczach z Mi- 
chalówki. J. Trauer z Budapesztu. G. Sieoenstein 
z berlna.
S*aK».’SBBS3!S*

I V  a d e s ł a n e .
Subr, _a. ta nie pochodzi od Redakcy-, nii bierze te ł

siebi? z?*, nią isdaej odpo mdzialnusci.

najeży "m 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALiCZNA
jako źródło leoznione cd  setek  lat, znane, 
we w szystkich chorobach organów  oddechowych 
żołądka i pęoherza doświadczone. Znakom ite 
dla dzieci, rekonwuleso9ntów i w  czasie ciąży 
Najlepszy środek destetyozny i orzeźwiająoy (I).

Dentysta Dr. B- KecTiorowsKi
były uczeń szkoły berlińskiej, Drzerróslszy syój dlugoietn

Zakład dentystyczny
z Wiednia do L yowa, ordyn. przy ul. Sykstaskięi 1. 23, 
(stara uouztat, D»rter od goaz. 9—1 przed, i ot 2—5 
popoiad. W niedziel i święta od 9—12 przeupo.ud. Ulr 
ubofich chorych c idziennie * ambulatoryutr od gcd»- 8—9 

przedpołudniem.

O kulista o*>eraior

3 ) P :  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b. asystent prof. 6orysikiew’cz«. Wałowa 7.

J O I S A S Z  
S a r  ha e lk o w y  i k a n t o r  r y m ia a y

w® Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje f sprzedaje wazelkie papiery 

waruośeiowe i m onety p j  u aj do Jrtadnlej- 
u y m  kursie dziennym ,

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 marca 1894 n a losy państw, z r . 
1 8 6 4  po 5 7ir. (prom es, na połow a  tych losów po Ar. 
wraz ze stemplem (Alfwna w ygrana 3 0 0  O O O 

kor. w z g lę d n ie  1 5 0 .0 0 0  koron
Przy zimówieniach z prowincyi up rt-ia  się o do­

łączanie 20 ct. na portoryun
Uprasza się o łn k tw e wczesne zamówienia, gdy* 

na dwa dni przed ciągnie ii*n odnosi ie zlecenia z po woilu 
wyc :erpima zapasu n1*, mogłyby być wykonane.

B o k  nałożenia 1-451. |
AUGUST SCGELlENBESG i SYK
dom bmkowy . kantor wymiany w® Lwowie ul. Ka­
rola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wari. 
J P ro m e s y  do ciągnienia 1 maroa 1894 r  po złr.
5 na połówki tych* losów po d r . 3 wraz ze sjem- 
pltm. Główna wvgrana 300.000 koron, a względnie 

160.000 koron.
Wydawnictwo gazet, losowań „I.adńeja". Pre­

numerata roczna 1'60. Na prowincyi ł '80.
Zlecenia z prouincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

r;— gae5ssg50S?3Baa!!a
L w flw  dnia 20 Intego. (Z Izby handlowej).
A kcye z. rnuke . o'- ga' Karola Ludwik. 

200 zł. m. k. 216-— do 219-—. Kolej Lwow.-Uzen . J»« k i 
po 200 zł. w. 2 3 — do 286-—. .sanki, hipotecznego po 
200 zł w a, 367-— do 377 —.

M is ty  K a s t a w n e  za 100 zł. l i  iki hipot. g a l 
6 'I. losow. w 40 lat. 100-80 do iOf60, 6*/, « 10',, p ren . 
109-80 do 110-50, 4 ‘Ij'L los w 50 lat. 100-— do 100-70. 
danki 'crajowego i 11, 'j, los. w 51 lat. 100-60 do 101.20. 
Bank® kr*’' wegi 4*1, los. w 67 ID, 97-30 do 9°.—. Tow, 
kredy, grl- siemsl 4% (I. emisra) 98 40 do 99-]" 4*|, 
lo w 41*/, lat, 98-30 dr “ 4°/, lc». w 66 latach 93-30
do 99-OC. 47, °|, los. w 52 lat. — do .

Obligi zi 100 zł,: Galie, fon (.uszu propinacyjnei 
4*|, 9710 di 97.81 Buko. iulJuszu propinacyjnego 6 lt 
102'— do 102-70 Kom. banku krijr. w< ?c 5'/, w.* a. U. en.. 
102-30 do 103-—, Pożyczki knjewęj 6*|- 106 — do — , 
4 'i :•/, 100 - doi jO 70 4*. z roku 1891 96 20 do 96 90 4, |, 
*  l o k u  1893 9fi‘20 do 96 90.

M o n ety . Dukat -a sarski 6-87 do 5-97 Nąpo* 
dor 9'8' .o 9-97. Poomperra 10-10 de — . Rubi I 
rosyjski srebrny - zy pepierowj 1.30"—dc 1.3o-—. 100 ma­
rę1 * niemieckiej 60-90 do 61 -40.

Wiedeń unia 20 lutego (godz. 11 w poludn.). 
Kredyty 863.—, kred. oręgierskie 436.—, Auglcb- 
167 75. Uniony 265.25, Bankyereiny 131.75, Lan- 
ierbanki 256.70, Akoyc tytoniowe 208 50 Staat*- 
bahny 815.12, Lombardy 109.—, Elbethale 243- — 
Renta papierowa a8 i2 , Renta węg. 4°/„ koi. 94 9o 
B .j*a węg złota 4°/, 117 75, Aipiny 66-80, Marki 
6L22 Losy tui. 65.40.

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d  0

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Podwołoczysk 
Fodw . Podza.
Czerniowiac
Stryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-64 
6 36

1 0 «
3-20
3-82

5-*6
10-16
10-40
10-36
7-21
9-66

1111
U i i
11*22

8-81
10-26

721

7 S8

1022
8-41

P  r z y c h o d z ą  z

Krakowa 
Podwołoczysk 
Fodw. Podza.
Czerniowiec
Stryja
Beizoa

3 06 
2-48 
2-34 

10-12

6-01
10 -os

9 *

6 -S6
6 «
9-21
7 11
1'08 
8 16

» -«
9-46
6-61
7-69
901
5-26

9-86

1261
9-M

Uwaga: Godziny Irukowani grubemi liczbam i ozne. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano 

Yi biórze informac/jm a i «• k. anstr. toldi pańitw" 
wycl we Lwawib, ul. Trzeciego -,ąja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jes sprzadaż biletów „orefowyc , ok 71 ^ jb , do- foln.e reste ■
1 ialnycb zeszyfńw do jazd- taryf i ; ozkładów jazdy 
w formacie kiesznnkos m, Informacyę w spr/rwach tary­
fowych i prze rozowrch.

Obligacye 4:?°|0 pożyczek krajowych
z  r .  - a e - t ,  i e s s  i  l s e e

zostały w ypow iedziane przez W ydział krajow y z dniem 0 
1 m ą it 1894, O b ligacje  te  przyjm ujem y już obecnie ja k  
gotów kę po 100 złr. doliczając knpoi bieżący p rzy  za­

m ianie na  inne obligacye.
555

SOKAL I L ILlEN
D o m  b a n k o w y  i K L a n t o r  w y m i a n y



PR2EGJ 4D i  dnia 91 Lut go 1894.

K R Ó L O W A  Z Ł O T A .
P O W IE Ś Ć  v '

- a W L A  d’A!GREMONT

(Giąg dalszy).
Cala rodzina m ieszkała w  dobrach Ło- 

chebelle poi jżonyoh w N -irm .ndyi nad brze­
giem m órja , lecz podczas gdy Teresa przeby­

wała cią&l0 na pow.atrzu. biegała, k ąp -ła  Ji.ę 
i oodii^n ae wycieczki robiła  do lasu, Hoiena 
cym izascm, siedząc ciągle przy m atce, mówiła 
x ,alo i naw et już n  w itku dziocianym tłum iła  
w  sobie w r„żenią i zaniepokojonej jej m ilcze­
niem  matce odpow iadała:

jestem  chorą; przeciwnie, mateocko, 
jestem  bardzo szczęśliwą, pozostając przy tobie.

I  tu liła  się do m atki, jak rra ła  ptaszynu, 
n :e p 'siadająca jeszcze -k rzydeł do ietn.

Q-a y  przed dwom a la ty  rodzice dziew czy­
nek  m usieli w yje hać dc H aw any  dla uregu­
low ania '.rainyoh interesów  pisH ążu job , zasta­
naw iali się dług ), czy nie należałoby zab aó 
córek z sobą. Ale dwie rzeczy stały  na  prze­
szkodzie. Najyrzód niezm iernie wą-,łe zdrowie 
H eleny,“k tó ra  m ogłaby ne przenieść gorącego 
i wilg dnego kl m atu  H aw any, na tępnie prze­
konanie. ż i rc z tta  lie  to będzie krctk .e. Sąiz-ii, 
że p wró ą za t  zy m .esiąje. Tymczasem stało 
się naczej. Z .sz ły  pew na ki m pukaoye, nastę  
pnie, odkładając wyjazd z. tygodnia na tyd-ieó , 
lub do nas.ę  nego miesią a, przuSzłj dw a l„u* 
pozo ta li zdaia od » "yoh dzieci.

Zres-.tą, nie m ieli powodu niepokoić u ę  o 
m e; Sybila A -d re w , nauczycielka, dziew czy­
nek, tjyonow tiid  wraz z N -d .n ą  i seraeczn1 
jej prnyjaoiółk ,, kochająca jej dzieci jak m atka 
rodzona, była osobą in te ligen tną i rzadkiej p ra­
wości charakteru. _

Z tern w szystkiein H elena, h tb ra  przy  od-

jeżd^ie m atk i zaledwie zapłakała, wkrótoe za- 
| ohorowałn nmbezpieoz lie > i omal nie um arła.
' Nie tm ia ła  powiedzieć oo jej dolega, leoz n i­

knęła ' pc. acm svała się jeszcze więoej niż 
dawniwj milozącą i ty lao  głęboka zm iana w ry ­
sach tw arzy  zd-adzała cierpienie.

— Co oi ,e s t? — zapy tyw ała  Teresa, prze­
straszona, widząo ją  z każdym  cmiem bledszą 
i mizerniejszą.

H elena uśm iechała się sm utnie i oichym 
głosem odpow iadała: o£ 1

j — Nic mi nie jest.
i — Czy tak  tęsknisz do m am y i  Ależ i ja
i tę ikn ię , lecz oczekuję ci. r-diw ie

N -  te  słowa oczy H  Leny ciem niały, ale
m il zftła, a jej tw arz  dziecinna staw ała siij n ie­
czytelną, ja z  posąg m aim um  wy. N ie zw ie­
rzała się rów nież przed Sybilą Andrew, oho-
c.aż była jej w ielaą p rzy jauó łaą .

Aie pew nej nocy zdradził ją  w łasny sen.
— Mamo okrutna, diaoncgo od’echałaś? — 

szeptała — Czyż m atn i pow iany opuszczać 
owe dzieci, jeźen  one je  tak  kochają, jak  ja  
ciebie kocham?... f

■ S j bila prze itrauayła się tej iuiłośoi tak  głębo­
ki--;' i tak  nlepodoDnoj do mnośoi dzieci ineyoh.

— B iże m ó j! — szeptała przerażona — ależ 
ona może um rzeć z rozpaozy!...

N rstępaego  dnia oświadczyła jej, iż o trzy ­
m ała iis t od hrabiny  de Tłochebelle. i

— Cóż m rm a p.sze o p o w ro c ie?— zapy ta ła , 
b ie inąo.

— Fisze, ż e  może wróci niedługo, ale nape- 
wno nie wie kiedy. W  każdym  razie r a ­
chuje, żo C ierp liw ie  będziecie oczekiw ały jjej 
powrotu. — - -

— Cierpliw ie — sz^pnęto zrozpaczone dzie 
ekc, aomyślit-jąo się z t j  ch słów nowej zwłoki 
— albuż oierpliwośó zależy od woli?

— Z  pewnością, zależy od niej Powinnaś 
pam  ętać, żo w życiu naiośy  to  czjn ió , co po­
trzeba.

— A  jeżeli m i  m ożn*?
— i N ależy 'zmu uć się.

H elena westchnęła.
Sybila wzięła ją na  kolana.

— Z nrm  dobrze tw oją m etki - kocham  ją  
j tk siostrę. N i ) w  ś wiecie i  le m ogłoby jej 
spraw ić większej boleści, jak  myśl, że nie mo­
żesz zi-panowaó i nau 3obą i z cierpliwoś ńą 
oozoniwaó jej powrotu ; "Wiesz przecie .1 że mu- 
mała wyjechać. J a  jedna tylko, k tóra znam  jej 
przyw iązanie do was, mogę zrozum ieć ile ją 
kosztowało rozstanie się z wami.

— Więc dlaczegóż odjechała?
— Bo m a dała tow arzyszyć ojou. H elsnko  

droga, ty  mówisz, że ,ą koonasz, ale pomyśl 
ty lko o jej rozpaczy, gdyby dowiedziała się 
jak  mało posiadasz woli i  o d w a g i . . .  Wiesz, jak  
w ątłe jfej zdrowie, w ięc pom jśl, co sta ł by  się 
z nią, gdyby po pow rocie, w yuzerpana tati 
d ługą i nużącą podróżą zasta ła  cię Tak bladą 
i osłabioną? Nie przeżyłaby tego... - I  to  ty lko 
z twojej winy...

l R D ziew ozynka rzuciła się jej n a  szyję.
— Niech p a n  o tem  nie pi -ze mamu si — 

zawołała, płacząo. — Pani m a słuszność: to 
bardzo źle z mej streny, Będę już odtąd od­
ważniejszą. i- ■ ----- --

I  rzeozyw śoie,od tego dnia z energią, pra­
wie niemożliwą ; w jej wieku, o trząsnęła się 
z rozpaozy," zaczęła interesów „ó się w szystki sm, 
oo ją otaczcło, dzieliło, h a łaś lr  ta rozryw ki swej 
siostry, pracowała, biegała, stała się mowniei- 
szą i zw ierzała się ze sw ych wrażeń. A le z ja­
kiem  że wzruszeniem, mimo to wszystko, ra- 
cnow ała dni, pozo tająoe do w y z n a ,oz^ nago n a ­
reszcie term inu powrotu m atk i!

i  oto powrót ten  nastąp ił o c&łą dobę n a ­
przód.

dłdy usłyszała słowa siostry, powiad&mia- 
jąoe o p.zybyoiu m atni, myślała, ze umrze...

Mama!... ta  is to ta  przez n ią  ubóstw iana, 
tak  wyczekiwane, tak  zawsze obeona w mysi&oh

od an i najdaw niejszych, w  k tó rych  widziałs ją  
pochyloną n rd  sTij kołyską Mama!... k tórej 
pooałunfti czuła jesroze na swej tw arzy, a 
w  uszac i słyszaia godne, serdeczne iłow a mi- 
łośoi... Mama! jęj w łasna. mama dobra, z tę ­
sknoty  do które, o mało nm um arła, jak z a ­
m ierają biedne kw iatki -roclr e nad hroegiem 
w yschniętego strhm ięm ą.

I  stałi w progu, rrpatrzona. chłodna, n ie­
ruchoma, tłum iąo ręką uderzenis "erce, prawie 
rozsadza jąoe iej w ątłe p .jrs , .C ała  j “j istota 
w yryw ała się ao tej m atk i tkouh *,aej, drżała i 
z trudnością utrzym yw ała się na  nogach.

N aton ieo  w yprostow ała się i pchnięta , 
p ra n ie  un.esiona przez Sybilę, we szła do salonu.

Lecz tymosasem, gdy miso A ndrew , uszczę­
śliw iona, paała  w otw arte  ram iona N aainy, gdy 
hrabina pokryw ając ;,ą pooałunhami, m ów iła: 1

— Llroga siostro moja, dziękuję oi za tro sk li­
wość i opiekę naa m imi córkami...

Helena, stojąca ■> kilka Rrokć V, » szeroko 
rozw artem i oczyma, drżą nm . i biademi nety, 
spoglądała wuruszona na  hrabinę.

— Cóż, Helehko — odezwała się łagodn jm  
głosem h r a b i a  — nie masz o .b o ty  uśoianąó 
tw rj m am y? v p

Słowa te  w yrw ały  ją ze stan- hypnoiy- 
cznego, Postąpiła parę kidków  naprzód i t  '.nem 
stanow czym  odrzekła.
" — P an i nie jesteś m rją  mumą!

Teresu, krzyknęła i rzuciła się ku niej
— Heleno! — zawołała — aież ty  o h y ta  

zw ary o n aaś!... '  !
I  z wróciwszy się do hrabiny, d o d a ła .

— M am udu! daruj jej. Ach, moj Boże, ona 
straciłg- zm ysły! To z nadm iaru szczęścia. Ach, 
gdybyś wiedziała, matecuko, ile  ona w ycier­
piała z  powodu tw ej nieobecności!.., O mało nie 
umarła!... ♦***»

! Objęła ramiona mi jej szyję i całująo ją, 
pow tarzała: ■ •

— Helenko, H elenko droga, to  uesza mama!...

— N ie — oaizeb ła dziewczy Dka — to nie ona!- 
P an i de B>chebelle skam ieniała. Zbladła-

zftuisnęła usta  i n ie  mogła wymówić słona.
i Miss A n d re s , o«.ząsuąws.zy się z plcTW- 

szego zdum ienia, pociągnęła H eb  nkę Vu sobie, 
zaczęła ją pieścić i przekonywać, ża się myli.

Hrabi* a z po zą 'k u  szyd Taka i p igar- 
dliws, powstrzymał* się przecież od wypowłe- 
duenn. oBnąoyoh s ę  ns , j ij us:a  słów, które, 
sądząc z wyrazu oczu, nie byłyby - zapew.no 
r.zuieini. Ala r,o woli ten  w yraz gi iówu znikał 
z jej tw r^zy, uctępąjąo miejsce niewym owne­
mu sm utkowi, praw ie rozpaczy. N okonie o ukry ła 
tw arz ir dłonie i w ybnchgęta .płacze m.

— Ach, K ry s ty n ie ! — zawoiała wś ó i  spa- 
cmar,ycznycD wstrząsni- ń  i łk a n ia — m ;j- cór­
ka nie poznaje mnie. Musiałam r >z;itać się z nią, 
by odję,;Lac,z Ło^ą, b<i>.t«te u akazyw tł m i obo- 
wiąz >&•.. Tyinozasem Bog ukarał mię tak  su­
rowo

Tymczasem H -ląpa, pomimo pieszczot Te­
resy i przekonyw ań Sybili, drżąca i oburzona, 
p c w tirz a ła :

— Nie jostem w aryatką i wiem, oo mówię. 
To nie mama!,., tc  nie ona!...

K rystyn , do k tótego N acina, zarzuciwszy 
ram iona na jego szyję, mówiła ,coś po oiohu, 
odjął jej ręce i poszedł do dzieci. P y ł blady 
jak trup  i ry ty  m iał zmienione.

S adł na fotalu obok Sybili i gw ałtow nym  
ruchem  pociągnął ku sobie zbuntow ane dziecko.

— Heleno! — rset-i głosem drżącym , usiłu­
jąc napró ino  ru d  ić mu ton rozknsująoy — więo 
i js. mc żo nie jestem  uwoim oj v3S.'j2, i  ̂ “•

—  A oh, p rz e  iiw a ie , je s te ś  m o im  ta tu s ie m !
— ^"ięc dla czego m c nie mówisz do m nie?
— D ia tego. że...

H elena naaiarozozyła czoło; widocznie m y­
ślała o ozemś pnw tżneui, jsisao sformc ło w^nem 
w jej um yśle dz.eo^nnym i "hyó może, pragnęła 
wypuwieazieó to głośno.

(Ciąg datazy aastapih

P o leca  s ię  handel \?*n I d i i d w i k a  ^ t a d t a c L i l l l e r a  w e  L w  o w  i
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N a d le ś n ic z y  z wjżtzem egzammem 
w sile *ieku, nąj epiej renomowany, po, 
szoknje pojtJy. S a n io ła S a ta ła .  Syk- 
—aska 8 Lwów. 614 8 2

Półgęski
" ."BWj borne na sposób imerykaksli na­
dziewana iu dekami, hadonan , kaczko mi, 
pantsrkaui (turmą rulady). We>izone mogą 
t  liieó rok cały Saiuka kilowa 2 zlr. polsca 
Z n  jd  -iwoi i l  apsryn, poczt* Brz< tany

Ni<ue i  n e i y c e  agrrdnic^.e poWita 
nożownik Jac Lfcirnk nl doimów 1 3
da-cL j W ekilartka___________________

L t  p irznznje poiaa - iai a
AS ren M K w & zyma-twio 631 1-10

Młyn amerykański
turltiŁy w odny przy staoy. hołei 

od 1 L ipsa 1891
d &  w y d z i e r ż a w i e n i a .
Zgłos-sni w rs raąd z is  dób. 

porata Knrcany, 515 2-3

D w i e  » e r | e
wydane z dzieł sławnych kaznodziei 

przeć
K s .  A r c y b i s k u p a  

I S A A K A  I S Ł K O W i C Z A

i ks. Tomasza Dąbrowskiego
C e n a  I z i p ,  2 0  c t .

* “  “ “ T"
Po p i witaniu pnekii&ćiit puczl 

z łr . 30  ct. uiyseła f i  anco U, ukarnia 
nar. W. Monieckiego — Lwótu.

N i J ^ i r h a  freliianat, poscuiiuj* m *j 
sca Ą g Eca intarnatiomie Mma d» i?i 
kor Ła Krików., Ho<«l Saski.________i 1

rV»3!«*l i e  to farjr aoloni?!®"1, owoce 
południowe i Iwież- jarzyny 6kg. frunc. 
po i'ajt*ń3'jc h  crnacb wyajla Euw&rd 
Szozfnow ki X iest. P u s in a k n j ę  odbi r- 
có.t na ś sieże *iałafory. oe tg podaje 
odwrotnie Ksczoruniki T. i - i ł  528 1-3

H ele . ą  
W iK t-h a  T ^ b i  .H a a ,

T y b fe -

L . 3685jS 8 .

■ ^ g - ł o ^ z e n i e  l i c y t a t i y i *
Celeju sprzed sj trzeoh bud-nzow w żółkwi, w:aiftPść -ni.sta atanowiącjch, 

lozpisnje się niniej. .en  na mocy uoiiwały Kady miejskie, z dnia 10 Styczaia 1392 
publio-cna oferta licytacya.

Sprztdarie zo ttaną:
1. "BudyLek 1 p’ętro*y man>w%sj naroiły  w najludniejszej części miMt. po- 

< o tony, gdz e sig mieszczą oba me oió-a Alojistrkto Cena wy wołania'20.000 ztr.
! Bhdynęk, 1 piętrowy iaL rwany Kazamat; na resta .racyę, piwiarnię lub 

t. p. pr*ed-i<iętoń>'siwo bardzo ~dpo i. dni- w rynau położona, Cena w y io łana boOOzt.
I Młyn wo- ny o 3 kamieniach na rzec« wśród mia.tc.. C-m wywołania 

80o0 słr. w. a
Omty należ,cii osie^piowane i w 10"u wadium c*»y wywołani* zaopatrzone 

pueełac najdalej do dnia 10 marca 1394 do Magidtiatu m astr

Magistrat k,óL miasta,
W Żółkwi dni. L1 lutega 18 )4. u: 617 2-8

f s y a a m  P a n ią  
l i c i ,  ż o n ą  
k i n c e p i s t y  p r s y  W vd*i »l® k r a  - 
jsw y tn i e ś e b y  w  i p  ’» *  *  *.p5>d- 
kow -aj zqC s i ł a  ."«> d «  z s - n e j s  
j - i  a a w a k  we T * r n o p  lu  l - ł 

R1 n i n a  s p e - e i a z  d  u w i i  
o w t c  w e ,  l a  _y s i ę  i g l e s  ó d *  
D p k c y  i  b '  b r a b  n j
K s z . > b e t d i k i t j  w  P  d b a i o - y -  
k a  h  i i i s t y n  w y i h p o i s f s T f s i a
b e j t  ______________ -ii.’ ' 3 I

n a .  k i  l i i i t l i e l t e i y ł  p . t lw O jU e ] !  
udzie'. OSUbe.0 ra p<.ro ujrn _i, in, 
ZBIOROWO -r torsach specjalny h (dla 
Pvń oUrębmaj, z -k'i»d księgi, przep- oWŁ- 
ć z a  sk. nt a, info m ie L. E. V-ltze. łir* 
kowsk : 7. __ ______5.^0 1-1

Foszu/cujtj
r ia l i ł o ś c i  r  l a  j

na 8 la* p i 200 zł». fod&ie, 1 030 złr 
z g ó ry  d de P tżęd. ne wś odsuwe' G il cyi 
roJ», ł^ka, pastwisko w u o zeuio ła'w 
i tanie aOyc-e dr e»». Iraska *e into ma 
cje A A. p aie re8tan*e (Jrakó t ' 1-^__

6161]
kapsle a zn j^cego się na uprawie roli, 
gorzelni twio, c io sie  \,yd ła ra hunko 
woi ci z dtu-szij praktyka w wię.szem 1 
go-p. dar. wie, poszukuje do majątku s.o- I 
zonego z kilku folwarków. Odpisy iwi-- | 
dtc.w należy nad. sieć Czar nok ńoe o p 
Probużna. ccdanii i Lem zghdnione r o o 

s ant, b z udpowiedzi *» Bogueii.
O g  r, d i L .  bezdzietny, 55 lat lic2,c i. 

kto, y p. łnił obowiązki po domach z nacz- 1 
nie jzy. h szi ka odpo*i' dniej pojady od ■ 
1 marc^ lub jd  1 kwd tnia. Łaskawe 
zgłoszeni* przyjmuje pod L. A. K. poste 
r. ot. nie Brzeżany. 531 3 4

Jsrz^d śv ieżo otw rj. neg-i k a m i c  
n . i i  m u  F r a t c i s z k a  b a r o n t  ->
l e y d l a  -w B e r r m l o n s c h ,  pocztę 

Jazb -wi c jprieda e po nmiariowanych 
enaob ‘oco siaoya eolei Pyuzkjwce, do 

borowej jakaści p ły ty  n a  c h o d n i k i .  
Bliższych -«c eguiow uizi la się aa żą­
danie. 503 b a

" tsolm-i *-fe 
up aywileiow.

Y K 4  H Z K I . A I
h

,

'aflowego i źwieretadłowego
! wstj* ea& i. *i hśia w M

I S u -p if e a :  <2z G - l a s e x
fa b ry s i : Ta rr.ów, B F .chcenbich , Id ii moos.

i i> 1 i
własny skład:

Lwów. — ulica K

t O

1509 1 2

z w łasnej fani*} ki — w olny < 1 
cła dc mifdśz^ak osób pryw a­

tnych — 45 kr. za meter.

ii dc I I .6 0  ..Ir. sa met. r — gła Iki, w pasy, w kostki, 
i aeserie (około 240 rozlicznych jaeoici ’ 2.000 różuyeh 

barw i det ni ów] c z a r n e ,  b i a ł e  i  k o l o r o w e :  
A a n ia s ty  j e d - r a b n e  o d  z ł .  1 1 5  - l ć f l S
F u l a r y  je d n u W e  ' , ,  -  7 5 -  3  j  >
G r e i i a d y i i y  j e d w a b n e  .  n --  8 3 — 7.585
B c n g o l in y  ,  , ,  15^0^- 6 -I J

I T - l e r y e  b a l o w e  j e d w a b n e  „ „ -  *45.—11-65
• l e d e u i i m  m a C e r t  e , w ło a i e n io w e

L u u m e  O » 0  45: 8 0
Jedwab Armures, Meryeilleux. Duchesse itd.

Wolne od portu i cła do domu. Wzory odwrotnie. Listy 
do Szwajcaryi kosztuję 10 ct. Kr.rty 6 ct.

Fabryka J Jwablu G Hennenoerg Zurycn
_______ kml. i co*, dustiwca nad .orny, 52

R e j e s t r a  e k o n o m f e z n e
ułożone według obecnych wyruugćw gospodarskich opraco­
wane na podstawie dwudziestoletn ej praktyki w kraju i 
zagranicą, obejmujące 1C wzorów (tabel gospodarczych) wy­
szły z druku i są do nabycia pc 5 złr, iuż z przesyisą 

pocztową za egzemplarz oprawiony u wydawcy 1

e g o , 2 x 4 L s , . c I t c © . .
w  K o r n i c m i ,  p o c z t a  k o h m y j a .  486 3-s

Wina
II l V,1

Szampańskie, trancuzKte , ca­
łych. pól i ćwierć flas-ksch.

8 t « r e  w Im a w ęgier.iis, his? 
pańskie, francuzk.e i Inne, ro 
dzid prawdziwy Konlmk. Li- 

k w o r y ,  S t a r k ę  £ y -  
I t n l ń w k ę  

poleca

Karol Bayer
W* LWOWIE, pr«y ulicy Kra-

kuwskięj L 11

G. #. CHRISTIANA,
nasiipca 

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2

polfcca L
H E R B A T Ę

(mińską i pańską
w  n a jp rz e d n ie js z y c h  g a tu n - 
1 kaoh
Melang* famlUjny funt Jł.40Sanelnska n n 3-—
K a y s o w  n V —
MoUnge królewski „ 5*—Wyslewki II n 1*60

» -1 »
7 pacskach po '/• 'l> 

fii i i fuut, pełSej wa­
gi. Zlecania i Źi u s co 
w. uskutecznia się bos- 

ałoczni*.
Zi* opakow. ,i* nic się 

nie bezy.
4189 3 8 -? i

■

. m erzowska
, O.-i

foleo* ją swe najlepffź® T-yroby

I 28
iii*

s z k ł a ,  * w  T s . f l a . c l t i
%t 1 

w a  wszVgtki h  ; .k o śc iach  i  ro zm ia -ao b  ww łęisteaa

s z y D y  s o l i n o w e  ( b e l g i j s k i e ) ,
  o iiiia, - 1

8 Z K . L O  D A . C I I O  W E> 5i)' -
k o l now e, m a t o l e  i  w  d e  en-ar. .

s z k ł o  i ^ W e r c i a d ł o ^ e  
jak i lustra w ramach i t. d.

O ż h h  t n i a  a o  wy. h  b u d o n  If w y k o n u ją  a ię  pod g w a -  
r a n  yw naja a ra n n ie j.

i a .a m i« n lc u  pod 1. orj. 60 przy aliey 
Sykatuskiej we i-wo^ne położona, , *,it ■?*, 
ra* * wolu j  ręki do jprz-d nia. B i l a  
s s - c h  in i . t i  i t iu c y i  u d z i e l a  s d w  
D r .  H o ła w J j w » L w o w i e  m iic n  
K o p e r n i k a  1. 1 5 .

P a m  p i s t o l e t ó w  tarczowych z piy- 
kną *: k»-.ułl % ro spriedaLia w praco«ni 
iutzn.=:»r kie.i S„au uwsai et Kopisyńeki 
te L ; owia pl. Ber^a.dyń ki 1. i. 62) 2-2 

P r  z n  a  « je  * ię  » p o ln iJ k a  do 
wjmurów-n."a k łnneiicr lub willi z kapi 
taiem t .000 zir, — BILszą wLdomośr 
udned ud ukat Dr, Sijdł^waki, uhca 
Syksiuska 8  ń27__2-2

F o i-z u K riji się panu/ luB wdo-y 
oi cio jat 4u do wyręc:en:a Pani w go 
spodarstwiu dou.owau, na wsi, d utr sy- 
macia tuki-n i bi. lizny w porządki, do 
szycia. Osoba uc-zii»a, p acowi a, zdrowa, 
Óob-ego pronsdzenia ioi.iego cb rasteru 
doi t»nie / . a .  a i  mi js  ;e d bre. Zgło se- 
a i . oeobi i lub listowne T. B. ulic Mic- 
ki iw,cza 8 -ano od 8— 9 i w połud ie 
od 1— 3 II. piytro 610 B-3

i J -fi J u fi li Zoil j
nadaje bi hźnle prześliczną białość, pułysk 

i sztywność.

X P a .c z lre s ,  1 2  c e n t ó w .

oraz wszelkie artykuły do prania bielizny nabyć 
it ożua w sklepach

Jana Ihnatowicza.u:
J . J> j«| i« ) .  S’J-3 t ‘  *  ‘i - .

w e Lw<>wi« ul. K 'p e r n i 'a  1 3, H a lic k a  1. 11. W  K ra k o ­
w ie  S u  d e n n i  y  N r. 0, w  O a c rn .o w  a  h  R y u e k  I .  2.
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WYPYCHA I PREP iRU JĘ » SZELKIE GATUNKI PTaCTW i  I ZWIE 
RZĄT SSĄ.A CII. RĘUZą C ZA TRWAŁOŚĆ I Ni* TUBALNE POZY

O,prawiąc wszelki r gatunki rogów na tam ach  gładkich, rzeźbio­
nych w różnych fasonach, borabiarr sztuczne czaszki. Opia lam ogo 
ny głószoói^ i cioi,-z«y i s głc wami i bez, szable L-icze, osadzam _c.gi 
na g)o»-cb natn alnej »,elk ści z mt.sy kamiennej jrtystycznie wyk 
nane. Dosurciarr. mebl- i ca!e urzędzenii z rogów du p koi myśliw­
ski n. Wyprą' iam wszelkiego rodzaju skóry z włosenc lub bez.

1 P IÓ R \ i E oR ETifl DO KAPELUSZY MYS IWSKICH. T 
V. a OGLARZE Z i-Iui GŁUSZ ZÓW, TETRZEWI, JRLÓW,

PUHACZY JA iTR„ĘBj' )ROPI I  T P. I
CENY NAJNIŻSZE. — ROBA TA TRWAŁA.

8 .  P 1 G L F C 6 1 ,  L W Ó W , P L .  L A B Y A C K I  3 .
GŁÓY.N: dAGAZYN BRONI, PR! YBOROK TTNIFOBYOWYCH

I ARTYKUŁÓW SuORTuWYCH. 107 3 .10
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.  . i 3 j s  P ^ m i e
iądaje  e tylko S hiCsra b i ć  d o  k,g<*bieaśa. p:.t5ntowan«

zpilki bezpieczeństwa i takież strzałki do włosów
wykonane z drutu, szyldpatu i eelluloiilu, P.tentówane r  wielu pańitwacb 

Rozlidnienie wiosów i  wypadami igieł i  strzały niemożliwe. 
K r n e s t  S c h r o e r ,  fabryka g r^e t eni i szp iek do  włosów.

KANTOR: Berlin NO, Mt'siliustTiiise 17. 497 6-6
Igły i utrzały w wszystkich handlach do n.Dycia.

Posyłka dc wszystkich miejsc krają i zagraney — tylko za zaliczką,

Nnjiiowszii udoskonalbną odi>> aną 2 emr.iajtów

'O T
nadającą się znakomicie do wszelkiego .nżycka i gcudtu, wolną od 
zara”y ped gw arancyą nadzwyczaj p e in ą , m etodą Gu bacha z ,eane,- 
go ko rra  u  j  k tn o  50 k o ro ,, m a do  sprzedania w n.ew ie ki^ij i a i  
ty lko ik-ś i 1> u i  b a n k o  «  Jbom lśiow y k c a i i i i a w a  G n r  
g u l a  w  T a n o w i e  po oen.6 złr. 10 zu 10o kłgr. lo io staoya -ko 
iejowa Tarnów. Z adatek przy zamówieniu złr, 4 konieczny, m n ie j 

n ż  50 klgr. ci- wyaeł , s ę________  461 3—3 ~

Maść kaukaska na odmroźenlb
■por cądzon i nedla recepty poleconej i 
używanej s, znakomitym i-tarki n  pół 
nocnej Rosy! i kr^ac-h sybisryj>kioh leczy 
w najkrott ym czasiewonelkie odmrożeniu 

Cena słoika 4 0  ct.
Główny skład w  aptece „pod 

srebrnym orłpm‘
Zygmunta Ruckera

w e  L w i w i c .
Na prowincyB wysyła siy! od iriotnie.

Hunad towarow korzennycn
B A L A H A

R ó {  n i .  B ra je r e w * b ie j  i  K a ź  
m li  r z o w s k ie j  w e L w o w ie  poleca:

i ^ J L A W Y  ' p i
St, Jago di ( ubi naj: ziachet jięjsza aio- 

mutyc^na pół kile r l£ . 
jtwylcn plantacyjna srlacbe.ua r.nbo riar- 

uist- aromatyczna pól kilo 1 06 
Oeylon perłuwa uajpiyknieiti* pół kilo l'ć8  
Ciyluu plant, szlacl śr.dno-giuba pół 

kile ,'04.
Ceylon plant, szlach. siln,* aromatyczna 

pół kilo l 1—.
/Jota Jawa, irematy czna pól kilo .'08. 
Mokka arab ka, siln* aromatyczna pół

'lo roś!
Kuba zialona;.’Ł bardzo dobra pół k-,_0'90. 
ja n tc . żółta zdrewa pół kim 0 sr ' 

Przy odbipr^e n> raz 5 ciu kilogramów 
kawy odseiam do batdej staoyi pocztowej 
tranko, ai« biorco sa opakowanie, ,

Obazar dworski w Bóbrce pod Lwow*i»
poszukuję d o z o rc ę -

do inwentarza żj-Lgc i ma tweL;o, który­
by zarns pe nlł odo jriszki kmcznicy,
gospodyni. Może być sta. zy ,ka ,.al«r na 
wikl lub z naty, beiaziatny, m  o dyuaryę. 
Zą u  ł  nil przyjmuje Zsrząf dóbr w irnej. 
»cu. Niauwzglęanioue podania zostaną bez 
odpowiedni. '  6f - 1-6

H O N R U R S .
W  ZM  ła d  i s ie ró t i  u b . g io b  w  D io h o w y ż o  f u n d a m i  h r  S k a r b ­

k a  je s t  d o  o b s a  J* e n ia  o d  duit* Igo k w ie* m a tir. po  a d a  r z  k a t .  k a ­
p e l” nŁ k tó r y  p róc i. fu n k o y i d u c h o w n y c h  obow  ą z a n y  b ęd z ,e  s p e ł­
n ia ć  o b o w ią  skt k a te c h e ty  w  sz k o le  za k ła d o w e j i  <n k u fs ie  t i c h n i -  
o zn y m  a e w  n tu ^ ln ia  ob jąó  k i - ro ^ n io tw  >■ tejżw sz k o ły  o a  p o d s ta w ie  
ap  ,w » ża ien * a  w łuśoiw c j w t»dz  *

, Do pc iady te, przywiązar- jest płaca roczna 800 złr. (tj. trz^st* złr.) uraz 
100 j ł  .  za k.trownictwo izkuły, wolne pomieszkanie z opałjm wiat I stołu, pranie 
i usługa 1

' Kandydaci zechcę i.nicsd podania na ręce Kuralnryi Funuacyi hr. Skarbka 
w e Lwu w w pmacl ( leatrslnym najpóźniej do dnia 16go marca br,

YVe LwowL dn,a 12 lutego 1894, * 632 1-3

D e* zrzó łk i
d o  w y r z y n a n i a

ź drzew a juworowego ^ra^zkowe 
go, izercśni'*weg i, s/ebrno szare 
p )  orze h o w eg o , h a honioweg 
1 hebanowego w wielnim w y b o rz e  

" 1̂ ’ poleca ''166 6 6

l lo j z y  H ubuer
Ł r ó f ,  B y n e k  3 8 .

Majątek * nicmski
rn iie  od Przem yśla i dległy, sk ła  

dfa ą  y  się z pola o m e g ) dE dOO 
morgów, łąk 150 mo gów , rhm .e- 
la ai 8 m org w , p  s to isk  (0  Tnor 
góv, w  dobr<n ku lta ize  j  s t od 1 

o a t. r  ’do w ydsierżaw jsnia. 
3)iżsryon w naom  >śo> ndzi '11 k  ń- 
oela -ya a d ^ o a a ta  D  ■o- W łalysłuw a 

Oznykowskiego w  Przsm yślu.
. 471 6-6

bi s cuk-u i bez anyże.
stara v y s t a  żytnia wódka

w skutkach lepsza niz koniaś

Karol D ałłaban
W E  LW O W IE .

O r z e c z e n ie ,
Na podstawi# docuodzeń i badań c “ e , 

in lc z * iy « jh  Doświadczam niniej 'zem ** 
wódka U -H a li  u ió  * k «  “ jest w y - 
s t k l n  1 ocasA Ja cz o n aży tn ló w Ł p  W0‘ 
na oa i . i e d o g o n u  (f ziuj i ' ! “* P' ' 
njcL przyuiies?- k. W jkutok t e j ) o ze- 
ka.ji, iż jest ona czystym, z d r o w y m

Ot zar dworski y Bóbrce pod Lwowem 
poszukuje

zdolnego ekonoma
starszego żonatego zna.^cegc sig losk nale 
l nr ni uprawie roli jakuteż na -acyon.l- 
nem prow idzeuin obory i o, abi» bydła. 
Zgłoszenia przyjmoj? właściciel 4 . Czaj . 
kowski w miej. u. Nie u :gl ?nf)i podi 
Ja zostaną b-z o <t vie.—  6ł>‘ i

FOLWARK
du wydzierżą sie-ala ■

Bliżsaych iniorm  toyi udziela - 
Z arząd dóbr J  O- ‘'kadysfaw a ł 
księcia Sapiehi w Oleszycach

64i 1-6

! P o d  z a r ę c z e n i e m  !
"X •  i  T  •

* 1  A « n  i  I n  st

I wszelkie zgrubkinia 
skórne

usuwa oei bc'oścl w poaó zapełnia nie- 
izkodliwj bez wszelkich oyeracyj

„ S a L I R E i I N A “
m t ś ć  na  n a g n i o t k i .

C =n„ ałtiiko, wraz j  przyboram i * 
60 o i  p o c i  ą  20 Ct. w i?oej, k tó r a  re 
p u ek azem  ulub w m araach nudo- *
st&ó m ożaz. 262* 4 .8

Głójmy Młac. dla przesyfku  »
Fij. Siiine der ą m :i w Wilamowicach

w k ł a d y : w KRAKOWIE u p. Rody 
ka ap t, L, ótokrn ~e a p . , z a  LWOWfti 
0 PP* Z Ruck .ra apt., Aiojzegc Hiibnaia. 
w BRODACH H i-runspana api ; w KO 
EOMYJI E Sf mzla apt B. Wilusław- 
ikieg . apt. w MILÓWCE J Re<snuaapt,

k y g i t n l ż i L i l i D  “ “P ^ kaT O u^ w PODV»OŁOCZYbKaCH J. Metali* „pt.;
 ...........  ”  Kuoia Mareschi. ap w

H Nitribńa apt.; *» ZA 
u n Kard, .T  .beac apt.; w 

U u -i, Ja.nroaie*! «h sp -ap t

(sjirytu.owim,, k:o y ttd,,k i ,  SAMBC «Zz
dziaia ta t  um o jak p t-aw o u .1 . * VuO n p.
g n ać .

Lwór, dnia 10 mirca 16" L
jDi . Pr. Radz^zewski^ n. p  

Profesor chemi' w nmwe. hytec‘e lwuwghim.

KOPANEM 
T iRNOP U

T o p o r k i . l u d o w e
z dwoma dowolnemi Btoiami po złr. 6

•<»« • pklbca j
P l o i r v -

>a Lwowie,, na Kapitcu 
prsęośw SUMryi,

6 saool <eł • «v
1' ry  1 (i

Dr. Jasińskiego ¥
p o r a d n I L  k

dla kaszlących.
D ru fifc, -oł uoŁl pi* =robiu e 

i uzupełnione wydanie. G 
Cena 1 »ł*

~*W”
m ftkbrr^d  rijalkow iikM d* m

jtc ub.' 5 abas® m '
Ę  dw iw w w l «es» .W .S f i i i s d tó s s #  — ^ M . J s d s i r W .  HódAk. ai


